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Jan P aw eł II”
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TRZECIA NIEDZIELA ADWENTU
Czytanie z Listu św . P aw ła  A postoła do F ilip ian  (4,4— 7)

B rac ia : W eselcie się w  P a n u  zaw sze, m ów ię  p o w tó rn ie : 
W eselcie  się. S k rom ność  w asza  n iech  b ędz ie  zn an a  w szystk im  
ludziom . P a n  b lisko  jest. N ie tro szczcie  się  o  n ic , a le po trzeby  
w asze  B ogu w y ja w ia jc ie  w  każdej m od litw ie  i dziękczynnej 
p ro śb ie . A  pokó j Boży, k tó ry  p rzew yższa  w sze lk ie  pojęcie, 
n iech a j s trzeże  se rc  w aszych  i um ysłów  w aszych  w  C hrystu sie  
Jezusie , P a n u  naszym .

E w angelia  w edług św . Jana (1.9— 28)

O nego czasu : Żydzi z Je ro zo lim y  w y sła li do n iego  kap łan ó w  
i lew itów , a b y  go zap y ta li: K im  je s te ś?  I w yzna ł, a  n ie  
zaprzeczy ł, o św iad cza jąc  im : J a m  n ie  je s t C hrystus. Z ap y ta li 
go ted y : Cóż w ięc?  Jes te ś  E liaszem ? I o d rzek ł: N ie jes tem . 
Je s te ś  ty  p ro ro k iem ?  I odpow iedzia ł: N ie. R zekli m u  tedy : 
K im że jesteś, abyśm y mogLi odpow iedź d ać  tym , k tó rzy  mas 
w ysła li. Cóż p o w iad asz  sam  o so b ie?  I rz ek ł: J a m  głos tego, 
k tó ry  w o ła  n a  p u stk o w iu : D rogę p ro s tu jc ie  P an u , jak o  m ów ił 
Iz a ja sz  p ro rok . A  w ysłańcy  b y li z faryzeuszów . I p y ta jąc  
go m ów ili: C zem uż te d y  chrzcisz, jeś li n ie  jes teś  C hrystusem , 
an i E liaszem , an i p ro ro k iem ?  O dpow iedzia ł im  Ja n , m ów iąc: 
J a  ch rzczę w odą , a le  pośród  w as s ta n ą ł T en, k tó reg o  w y 
n ie  znacie. To Ten, k tó ry  p rzy jd z ie  po m nie, a  s ta ł  się 
p rzed e  m ną , k tó re m u  n ie  je s te m  godzien  rozw iązać  rzem yka  
u san d a łó w  Jego. To się działo  w  B e tan ii za  Jo rd an em , gdzie 
J a n  chrzcił.

„Głos na pustyni"
Trzecia niedziela Adwentu niesie w sobie jakby przerwę 

w trudzie duchowym pokutnego czuwania. Przygotowanie na 
przyjście Pana nie musi być i nie powinno być zawsze uwa­
żane za czas udręczenia, ponurych umartwień, smutku. 
Wprost przeciwnie. Wszelki wysiłek jest podyktowany wizją 
radosnej nagrody, którą będzie przede wszystkim spotkanie 
z Kimś, kogo kocha każde szczere serce chrześcijańskie. Im 
bliżej do tego spotkania, tym radośniejszy nastrój opanowuje 
oczekujących na upragnionego Przybysza. Otwartą zachętę 
do rozpogodzenia twarzy i serc znajdujemy w dzisiejszej 
lekcji. Apostoł Paweł pisze w Liście do Filipian: „Bracia, we­
selcie się zawsze w Panu; po raz wtóry mówię: weselcie się! 
Skromność wasza niech będzie znana wszystkim ludziom. 
Pan bowiem jest blisko!”

Pierwszym człowiekiem, który mógł użyć tych słów był 
bohater dzisiejszej ewangelii — św. Jan  Chrzciciel. Cały 
Stary Testament był jakby nieustannym wołaniem i przypo­
minaniem o zbliżaniu się czasów mesjańskich, ale dopiero 
Prorok znad Jordanu, jak powszechnie zwano Jana Chrzci­
ciela, mógł o Mesjaszu powiedzieć: „Idzie za mną”, a siebie 
nazwać „głosem na pustyni”, oznajmującym światu tę naj­
ważniejszą w dziejach ludzkości nowinę.

Przed tygodniem widzieliśmy św. Jana w więzieniu. Dzi­
siejsza Dobra Nowina przedstawia go jakby u szczytu sławy 
na kilka miesięcy przed aresztowaniem.1 Za tydzień będzie 
mowa o początkach jego działalności. Czy to pomyłka litur- 
gistów, układających formularze mszalne? Nie sądzę. Oni 
uczynili to świadomie. Dobrali urywki opowiadające o dzia­
łalności św. Jana Chrzciciela, przewodniej postaci adwento­
wej tak, by „Jan malał, a Chrystus rósł”, zgodnie z życze­
niem naszego bohatera. Kiedy uczniowie wierni Janowi, li­
tując się nad słabnącą w ich mniemaniu popularnością pro- 
loka znad Jordanu, zamierzali wystąpić w obronie mistrza, 
by nie został cieniem Jezusa z *Nazaretu, Jan uspokoił ich 
słowami: ,,On ma rosnąć, a ja mam się stawać mniejszym” 
(J 3, 30).

Święty Jan Chrzciciel całym życiem i żarliwością proroczej 
duszy służy wiernie Bogu, jako Zwiastun nadejścia Jego Sy­
na. Głosi czasy mesjańskie tak gorliwie i z taką skutecznością, 
że przez wielu Żydów sam jest uważany za Mesjasza. Nawet 
przywódcy żydowscy z uwagą śledzą jego poczynania i gdy 
nie potrafili sobia wyrobić jednoznacznej opinii o człowieku, 
głoszącym chrzest pokuty na odpuszczenie grzechów, „wy­
syłają do Jana kapłanów i lewitów z Jerozolimy, aby go spy­
tali: Kto ty jesteś? I wyznał: Ja  nie jestem Chrystusem”. 
Pytają go dalej: ..Kimże jesteś, bo chcemy zanieść odpowiedź 
tym, którzy nas posłali. Co powiadasz sam o sobie”.

Jan był największym z proroków. Takie świadectwo wy­
dał o nim sam Zbawiciel. Ale pokorny herold nie uważa się 
nawet za proroka. To nie fałszywa skromność, lecz rzeczy­
wiste mniemanie tego męża Bożego. Iluż Chrystusowych ucz­
niów, w dziejach chrystanizmu i dziś, zawstydza ten naj­
większy, a zarazem najpokorniejszy „prorok zrodzony z nie­
wiasty'’. Inni pełni pychy, zarozumiałości, miłości własnej, 
wyszukują tytuły dla siebie, szukają rozgłosu dla swojej 
osoby, wpadają w samouwielbienie. A św. Jan Chrzciciel 
oznajmia, że jest tylko głosem wołającego na pustyni: „Pro­
stujcie drogę Pańską1’ — jak powiedział prorok Izajasz. Czyż 
taka odpowiedź nie mogła wprowadzić w zdumienie i zakło­
potanie wysłanników faryzeuszy?

Takich „głosów' już było wiele. Wszystkie jednak przygo­
towywały raczej drogę popularności sobie, a nie Panu. Wy­
słannicy nie zrozumieli odpowiedzi Proroka. Nie spodziewają 
się bliskiego nadejścia Mesjasza, skoro nie jest Nim dziwny 
pustynny nauczyciel. Prawo dokonywania na ludziach zna­
ków pokutnych mieli tylko mężowie namaszczeni przeez 
Boga. Jan chyba nie jest namaszczony, skoro zaprzeczył swo­
jej prorockiej godności. Czynią mu więc wyrzuty: „Czemu 
tedy chrzcisz, jeśli nie jesteś Chrystusem, ani Eliaszem, ani 
prorokiem?” Uważnie przestudiujemy odpowiedź św. Jana. 
„Ja chrzczę tylko wodą, ale wśród was stanął, którego wy nie 
znacie: Ten jest który za mną przyjdzie, ale stał się przede 
mną. Któremu ja nie jestem godzien rozwiązać rzemyka u 
obuwia Jego”. Nie mógł św. Jan jaśniej i dobitniej, a za­
razem z ogromnym szacunkiem i głębią wyrażonej prawdy, 
odpowiedzieć na faryzejskie wątpliwości. Przecież wołał wy­
raźnie: Gotujcie się na spotkanie z Mesjaszem, obiecanym 
przed wiekami, . !0 obecnie stojącym już wśród was. Pan jest 
blisko! Obmyjcie wasze dusze w zdrojach wód świętej rzeki 
Jordan, symbolizujące żal za grzechy i szczere postanowienie 
prowadzenia czystego, bogobojnego życia.

Czy ta odpowiedź zadowoliła pytających? Czy uwierzyli 
Janowi? Uwierzyli, ale tylko w to, że Jan nie jest Mesja­
szem. Nie przyjęli jednak świadectwa, które on dał o Chry­
stusie. Nie odczuli bliskości Boga. Mesjasz zwiastowany przez 
czołwieka z pustyni nie pasował do ich wyobrażeń i pragneń. 
Chociaż potem zobaczą mnóstwo cudów i znaków, o których 
powiedzą, że nikt takich rzeczy czynić nie może, gdyby z 
nim nie był Bóg, nie uwierzą. Taką moc zaślepiania ma tylko 
szatan i ludzka zarozumiałość.

Kiedy dziś słyszymy zapowiedź Apostoła Pawła „Pan jest 
blisko” i zachętę Jan  Chrzciciela: „Gotujcie drogę Panu”, po­
zwólmy — niech serca i umysły nasze zaleje radość i pokój. 
Radość z faktu, że stąpamy śladami proroka pustyni Judzkiej, 
.że przeżywamy Adwent w duchu pokuty, by jak najlepiej 
przygotować dusze i ciała na spotkanie z Panem. Jeśli głos 
Chrystusowego Herolda słyszymy, nasze dusze nie są pusty­
nią, lecz dobrym miejscem narodzin Boga w ludzkim ciele.

Ks. A. B

na
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Jan C hrzciciel byJ przew idzianym  i za­
planow anym  przez Boga Poprzednikiem  
Chrystusa. Dobrze w ięc, że przed narodze­
n iem  Chrystusa liturgia ukazuje nam  Jego 
Poprzednika. Potrzeba bowiem , aby przed 
słońcem  ukazała się jutrzenka, aby przed 
sam ym  Z baw cą stanął ten, który Zbawcy 
toruje drogę do ludzkich serc. Potrzeba, aby 
Chrystus najpierw  spotkał się z Janem , za­
nim  spotka się z całą ludzkością.

R ów nież  dziś spodz iew am y  się po Jan ie  
C h rzc ic ie lu  bard zo  w iele . P rzed e  w szystk im  
tego, że n a s  odpow iedn io  p rzy g o tu je  na  
p rzy jśc ie  P an a . W ierzym y, że uczyni to  n a j­
lep ie j, bo by ł ta k  b lisko  N iego i o trzym ał 
od N iego m isję  p rzy g o to w an ia  ludzkości n a  
sp o tk an ie  z P anem . O n zn a  in ten c je , m yśli 
i p ra g n ie n ia  C h rystu sa , d la tego  n a jle p ie j je  
n a m  p rzed s taw i.

A w ięc, co mam dzis ia j, p rzed  B ożym  
N arodzen iem , J a n  C hrzcic ie l p ro p o n u je?

cię n am  się n arodz iło , S yn  zosta ł n a m  dany, 
n a  Jego  b a rk a c h  spoczęła  w ładza . N azw a­
no  Go im ien iem : P rzed z iw n y  D oradca, Bóg 
W szechm ocny, O dw ieczny  O jciec, K siąże P o ­
ko ju . W ielk ie  będzie  Jego  p an o w an ie  w  
^ o k o ju  bez g ran ic  n a  tro n ie  D aw id a  i nad  
Jeg o  k ró lestw em , k tó re  O n u tw ie rd z i i u ­
m ocni p ra w e m  i sp raw ied liw o śc ią  o d tąd  i 
n a  wieki'-’ (Iz 9, 5— 6). W edług  Iz a ja sza
M esjasz będzie  B ogiem .

Jezu s C hry stu s is tn ia ł zan im  cokolw iek  
zostało  stw orzone. D latego  m ożna pow iedzieć 
za św . P aw łem , że „O n je s t o b razem  B oga 
n iew idz ia lnego  — P ie rw o ro d n y m  w obec k aż ­
dego stw o rzen ia , bo w  N im  zostało  w szystko  
s tw o rzo n e : i  to , co w  n ieb io sach , i to , co 
n a  ziem i, b y ty  w id z ia ln e  i n iew idz ie lne , czy 
i r o n y  czy P an o w an ia , czy Z w ierzchności, 
czy W ładze. W szystko  p rzez  N iego i d la  
N iego zostało  stw orzone. On je s t p rzed  
w szy stk im  i w szystko  w  N im  m a  is tn ie n ie ” 
(Kol 1. 15— 17). P an  Bóg oddał M u n a jw y ż ­
szą w ład zę  „i posadz ił po  sw o je j p raw icy  
n a  w yżynach  n ieb iesk ich , ponad  w sze lk ą  
Z w ierzch n o śc ią  i W ładzą, i M ocą i P a n o ­
w an iem , i p onad  w sze lk im  in n y m  im ien iem

lem  aposto łem  i nauczy c ie lem  ja  zosta łem  
u stanow iony . Z te j w ła śn ie  p rzyczyny  zno­
szę i to  obecne c ie rp ien ie , a le  za u jm ę  sobie 
tego  n ie  poczy tu ię , bo w iem , kom u u w ie ­
rzy łem  i p ew ien  jes tem , że m ocen je s t 
u strzec  m ój d epozy t aż do ow ego d n ia ” 
(2 T ym  1, 8—12).

C hyba  to  m ia ł n a  w zg lędzie  J a n  C hrzc i­
ciel, k ied y  p o w iedz ia ł: „ J a  ch rzczę w odą. 
P o śró d  w as sto i Ten, k tó rego  w y  n ie  zn a ­
cie, k tó ry  po  m n ie  idzie, a  k tó re m u  ja  n ie  
je s tem  godzien  od w iązać  rzem y k a  u Jego 
s a n d a ła ” (J 1, 26—27). J a k  w szyscy pobożni 
Iz rae lic i czekał i on n a  Jego  p rzy jśc ie , in ­
tu icy jn ie  spodz iew ał się, że „O n po  n im  
p rzy jd z ie” , choć s ta ł się  p rzed  N im . To b y ła  
żyw a w ia ra , w y n ik a ją c a  z tego, co o Je z u ­
sie pow iedzie li p ro rocy , co zapow iedzia ł O j­
ciec N ieb iesk i, czego dom agały  się żelazne 
p ra w a  zw ykłe j lu d zk ie j logiki. P o trzeb a  b y ­
ło s iln e j w ia ry  u J a n a  C hrzcic iela , żeby  po­
k onać  opory  faryzeuszów , żeby  opow iedzieć 
się za  C hrystusem . I n ie  ty lko  opow iedzieć 
się, a le  u su n ąć  sieb ie  w  cień, a w y a k c e n ­
tow ać Jego  osobę. W obec te j osoby, zd a ­
n iem  J a n a  C hrzcic iela , m usi zb lednąć  w szyst-

C hrzest C h ry stu sa  w Jo rd a n ie  (m ai. Jo a ch im  P a ten ie r)

Świadectwo

Jana

Chrzciciela

P rzed e  w szy stk im  tę  żarliw ość  i gorliw ość, 
J a k ą  sam  posiadał. J a n  C hrzcic ie l chce, aby 
k ażd y  z n as  .p ragnął P an a , abyśm y p rzeżyli 
p rzy jśc ie  P an a , ta k  ja k  on je  przeży ł, abyś­
m y  d aw a li sw oim  życiem  św iad ec tw o  o J e ­
zusie C h rystu sie , ja k  on je  daw ał.

J a n  C hrzcic ie l na leży  do ty ch  ludzi, k tó ­
rzy  zaw sze bez  w zględu  n a  konsekw encje , 
w y d aw ali o C h ry stu sie  jed n oznaczne  św ia ­
dectw o. G dy za is tn ia ła  d la  n iego  k o rzy s tn a  
sy tu ac ja , m ógł się  u b ra ć  w  sza ty  M esjasza  
i odb ie rać  n a le ż n ą  M u chw ałę, tego je d n a k  
nie czynił. S w o ją  sk ro m n o śc ią  i ta je m n i­
czością d ra ż n ił i n iepoko ił w spółczesnych  
sobie. N a p y ta n ie  „k ap łan ó w  i lew itó w ” : 
„K to  ty  je s te ś”, odpow iedzia ł: „ J a  n ie  je s ­
te m  M esjaszem . Z ap y ta li go: Cóż za tem ? 
Czy jes teś  p ro ro k iem ?  O d p arł: N ie! P o w ie­
dzieli m u  w ięc : K im  jesteś, abyśm y m ogli 
d ać  odpow iedź tym , k tó rzy  n a s  w y sła li?  Co 
m ów isz  sam  o sob ie?  O dpow iedzia ł: J a m  
głos w o ła jąceg o  n a  p u s ty n i: P ro s tu jc ie  drogę 
P ańską , ja k  pow iedz ia ł p ro ro k  Iza ja sz” 
(J 1, 20—21).

Z ad an iem  J a n a  C hrzc ic ie la  było uk azan ie  
Jezusa , jak że  często n ieznanego , z ap o m n ia ­
nego, w  życiu  codziennym  n iedostrzeganego . 
C h ry stu s  n ie  by ł zn an y  przez  w szystk ich  
d aw n ie j, n ie zn a n y  je s t ta k ż e  dziś. N ie znali 
Go n a w e t p ro rocy , k tó rzy  przecież cieszyli 
się sp ec ja ln y m  p rzy w ile jem  n a tc h n ie n ia  bo ­
żego. W idzieli w  N im  ty lk o  zw ykłego M es­
jasza , n ie  dostrzeg li p raw d z iw eg o  Boga. O d­
rob inę  św ia tła  n a  Jego  bóstw o rzuc ił p ro ro k  
Izajasz, gdy  o N im  m ó w ił: „A lbow iem  D zie-

w y zn aw an y m  n ie  ty lko  w  ty m  w ieku , a le 
i w  przyszłym . I to  w szystko  p o d d a ł pod 
Jego  s to p y ” (Ef 1, 20—22).

W szystk ie  pow yższe o k re ś len ia  są  jed n o ­
znaczne i n ie  b u d zą  żad n e j w ątp liw ości. 
W oparc iu  o n ie  P io tr  w o ła ł: „P an ie , do 
kogóż p ó jdz iem y?  Ty m asz  słow a życia 
w iecznego. A  m yśm y u w ierzy li i poznali, że 
T y jesteś Ś w ię ty m  B oga” (J 6, 68—69). 
K o n sek w en cją  pow yższych słów  św . P aw e ł 
było jego  życiow e „credo” : „w eź u d z ia ł w  
tru d a c h  i p rzec iw nośc iach  znoszonych d la  
E w angelii w ed łu g  m ocy B oga! O n n as w y ­
b a w ił i w ezw ał św ię ty m  p o w o łan iem  ,nie 
n a  pod staw ie  naszych  czynów , lecz stosow ­
n ie  do w łasnego  p o stan o w ien ia  i łask i, k tó ra  
n a m  d a n a  zo sta ła  w  C h ry stu sie  Jezusie  p rzed  
w iecznym i czasam i. U k azan a  zaś zo sta ła  ona 
te ra z  p rzez  p o jaw ien ie  się  naszego Z b aw i­
ciela, C h ry s tu sa  Jezusa , k tó ry  p rzezw ycię­
ży ł śm ierć , a n a  życie i n ieśm ie rte ln o ść  rz u ­
cił św ia tło  p rzez  E w angelię , k tó re j g łosicie-

ko. E liasz  i  M ojżesz o raz  w szyscy p ro rocy  
S ta rego  T e stam en tu  u su n ę li się z p ierw szego  
p lan u . O ni byli ty lko  Jego  s ługam i, zapow ia­
d a li Jeg o  p rzy jśc ie .

J a n  C hrzcic iel ca łym  sw oim  życiem  daw ał 
w ie le  dow odów  n a  to, że dobrze  zrozum iał 
i odczyta ł C h rystu sa . R ozum iał, >nie ty lko  
Jego  s ło w a  i czyny, a le  n a w e t m yśli C hrys­
tusow e. W ielu  jego uczn iów  m ogło  być póź­
n ie j u czn iam i C h ry stu sa  (np. św . J a n  E w an ­
gelista). Je ś li dziś, p rzed  B ożym  N arodze­
n iem , K ośció ł s ta w ia  n a m  p rzed  oczy postać 
J a n a  C hrzcic iela , rob i to  celowo. P rag n ie , 
abyśm y  ja k  n a jp rę d z e j w eszli n a  ścieżkę 
poku ty  i p ro s ili w ielk iego  P o p rzed n ik a  
C hrystu sa , by  n as zechciał w ziąć  pod sw oje 
op iekuńcze  sk rzyd ło . T ylko w ów czas m ożem y 
być pew n i, że p rzy  jego pom ocy  i  po d  jego- 
p rzew o d n ic tw em  d o jd z iem y  do szczęśliw ego 
sp o tk an ia  z P anem .

M. AMBROŻY
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Z życia naszego Kościoła

Uroczystość „Podwyższenia Krzyża Świętego 
w tarnowskiej parafii

W  niedzielę, 15 w rześn ia  b r. w  p a ra f i i  pw . „P odw yższen ia  K rzyża 
Ś w ię tego” w  T arn o w ie  obchodzono uroczystość  p a tro n a ln ą  po łączoną 
z in s ta la c ją  now ego a d m in is tra to ra  p a ra f ii  ks. W ład y sław a  P ie trzy k a .

N a u roczystość p rzy b y ł a d m in is tra to r  d iecezji k rak o w sk ie j ks. in ­
fu ła t  A n to n i P ie trzy k , ks. Je rz y  U chm an  z Ja ć m ie rz a  o raz  ks. M arian  
B a ran o w sk i z liczną  g ru p ą  w ie rn y ch  z H uciska . Z ra m ie n ia  w ładz  
p ań stw o w y ch  w  u roczystośc iach  w zią ł u d z ia ł d y re k to r  W ydzia łu  do 
S p ra w  W yznań  w  T arn o w ie  m g r F ran c iszek  S tyczeń .

U roczystość rozpoczęła  się p rzy w itan iem  a d m in is tra to ra  d iecezji 
k rak o w sk ie j ks. in fu ła ta  A n ton iego  P ie trz y k a  p rzy  now ej figu rze  
M atk i B oskiej p rzez  delegację  p a ra f ia n  i dzieci. Po serdecznym  po ­
w itan iu , ks. in fu ła t A n to n i P ie trz y k  dokonał pośw ięcen ia  f ig u ry  
M atk i B oskiej, u s taw io n e j n a  zew n ą trz  K ościoła.

U roczystą  M szę św . k o n ce leb ro w an ą  o d p raw ili ks. in fu ła t A n ton i 
P ie trzy k , ks. Je rz y  U chm an  i ks. M arian  B aran o w sk i. L iczn ie  zg ro ­
m ad zen i w ie rn i z uw ag ą  w y słu ch a li k azan ia  w ygłoszonego p rzez  ks. 
Je rzego  U chm ana . W czasie M szy św . A d m in is tra to r  D iecezji K ra ­
kow sk ie j dokonał in s ta la c ji ks. W ładysław a P ie trz y k a  n a  a d m in is tra ­
to ra  p a ra f ii  w  T arnow ie .

N a zakończen ie  podn iosłe j u roczystośc i słow o do zeb ran y ch  sk ie ro ­
w a ł ks. in fu ła t A n to n i P ie trzy k . N ow em u ad m in is tra to ro w i p a ra f ii  w  
T arnow ie  życzył dalszej, ow ocnej p ra c y  d u szp as te rsk ie j. Z g rom adzo ­
n y ch  w ie rn y ch  zapew nia ł, że ks. W. P ie trz y k  je s t  dobrym , od d an y m  
K ościołow i k ap łan em , k tó ry  su m ien n ie  będzie  w y p e łn ia ł pow ierzone 
m u  p rzez  K ośció ł obow iązki, a  dzięki p o s iad an y m  zdolnościom  o rg a n i­
zacy jn y m  n a  pew no  dop row adzi do pow iększen ia  p a ra f ii  n a  chw ałę  
K ościo ła  i O jczyzny.

Ks. W ładysław  P ie trzy k  podziękow ał za  ciep łe  słow a sk ierow ano  
pod  jego ad re sem  oraz  za p rzybyc ie  n a  tę  podn io s łą  uroczystość.

Po u roczystośc iach  w  koście le , w szyscy  w ie rn i sp o tk a li się n a  p o ­
częstunku , zo rgan izow anym  przez  R adę P a ra f ia ln ą .

BARBARA CEBO
P ow itan ie  a d m in is tra to ra  d iecezji k ra k o w sk ie j 

— ks. in fu ła ta  A ntoniego P ie trz y k a

Uroczystość 20-iecia parafii polskokatolickiej w Olsztynie 
pw. Matki Boskiej Wniebowziętej

20 p a ź d z ie rn ik a  1985 r. p a ra ­
f ia  p o lskoka to licka  w  O lsztyn ie  
obchodziła  20-lecie d z ia ła l­
ności. N a u roczystość p rzyby ł 
b isk u p  pom ocniczy d iecezji w a r ­
szaw sk ie j Je rz y  SZO TM ILLER. 
Z aby tkow y  kościół z lokalizow a­
n y  je s t  n a  w zgórzu  w  o toczen iu  
s ta ry ch  d rzew , k tó re  w  sw ej j e ­
s ien n e j k ra s ie  s tan o w iły  n a tu r a l­
n ą  d eko rac ję . P o n ad to  a le ję  p ro ­
w ad zącą  do kościo ła  i sam ą  
św ią ty n ię  n a  ten  dzień p rzy b ran o  
flag am i o  b a rw ach  narodow ych  
i m ary jn y ch . N ad  d rzew am i koś­
cio ła  w id n ia ł n ap is : „S erdecznie  
W itam y  A rcy p aste rza” .

Ju z  o .godzinie 10.30 p a ra f ia n ie  
u tw o rzy li szpa le r w zd łuż  alei, o ­

czeku jąc  n a  p rzybycie  -gości z 
b u k ie tam i kw iatów . O godzinie 
11.00 Ks. B iskup  w  asyście  ks. 
d z iek an a  M. L ew andow sk iego  i 
d u ch o w ień stw a  uroczyście został 
w p ro w ad zo n y  do św ią tyn i, w ita ­
ny  w  g łów nych d rzw iach  so lą  i 
ch lebem  p rzez  d e leg ac ję  p a ra ­
fian . D zieci w ita ły  Ks. B isk u p a  i 
G ości d e k la m a c ją  w ierszy  i b u ­
k ie tam i kw ia tó w . K w ia ty  i p o ­
zd row ien ie  p rzek aza ły  też  S iostry  
T o w arzy stw a  N iew ias t A d o rac ji 
N ajśw . S ak ram en tu . K siądz P ro ­
boszcz M arian  B ugajsk i w  c iep ­
łych i serdecznych  słow ach  p o ­
w ita ł K siędza  B iskupa  n a  M a­
zu rsk o -W arm iń sk ie j Z iem i i zdał 
sp raw o zd an ie  z 20-letn iej dusz­

p as te rsk ie j p racy  p a ra f i i  w  O l­
sztynie.

K siądz  dz iek an  M arian  L ew an ­
dow ski z G d ań sk a , w ita ją c  K się ­
dza B iskupa, p o d k re ś lił Jeg o  z a ­
sługi w  p ra c y  d la  K ościo ła  P o l- 
skokato lick iego  w  k ra ju  i za  
g ran icą  o raz  Jego  p rzyw iązan ie  
do Z iem i W arm iń sk ie j, n a  k tó re j 
spędził la ta  m łodzieńcze.

U roczystej M szy Sw. ko n ce­
leb ro w an e j p rzew odn iczy ł bp J e ­
rz y  S zo tm ille r w  asyście  ks. H e n ­
ry k a  N ow aczyka i ks. K az im ie­
rza  M otyki. W  czasie M szy Sw. 
g ru p ie  ch łopców  i dz iew cząt zo­
s ta ł udz ie lony  S a k ra m e n t B ie rz ­
m ow ania .

N a zakończen ie  u roczystości 
K siądz  B iskup  w ygłosił pe łne  p a ­
tr io ty zm u  i szacu n k u  do ziem i 
ojczystej p rzem ów ien ie , .naw ołu­
ją c  w ie rn y ch  do szacu n k u  d la  
d rug iego  człow ieka, d la  p racy , 
zachęcał do m o d litw y  i sk ro m ­
ności w  życiu, pod k reś la jąc , że 
je s te śm y  spod zn ak u  O rła  B ia łe ­
g o  K rzyża  i M atk i B oskiej 
W nieb ow zi ę te j .

Po u d z ie len iu  p aste rsk ieg o  b ło­
g o sław ień stw a  w ie rn i odśp iew ali 
„Boże, coś P o lsk ę”.

JA N  W ASIŁOWSKI
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KRAJ Aktualności polonijne AUSTRALIA

Cenna pozycja

B ib lio teka  T o w arzy stw a  Ł ącz­
ności z P o lo n ią  Z ag ran iczn ą  „P o­
lo n ia ” w zbogac iła  się o  cenną 
pozycję. J e s t  n ią  p ie rw szy  tom  
„H isto rii P a ra f ii  św . Ja c k a  w 
D e tro it”, k tó re j au to rem  je s t  M i- 
chael A. K ró lew sk i. B lisko 500 
s tron icow e dzieło w ydane  w  1984 
r. w  D e tro it o b e jm u je  o k res od 
za łożen ia  p a ra f ii  w  1907 r. do 
ro k u  1932. O ry g in a ln y  je s t  spo­
sób p o tra k to w a n ia  tem atu . O­
tw ie ra  książkę  p an o ram a  h is to rii 
P o lsk i ilu s tro w a n a  pocztem  k ró ­
lów  polsk ich , m ap am i oraz 
b a rw n y m i zd jęc iam i zaby tków  
po lsk ie j a rch itek tu ry . O bszern ie  
p o tra k to w a n y  je s t okres zaborów  
i h is to r ia  em ig rac ji z ziem  po l­
skich.

O pisu jąc  dzie je  p a ra f ii i jej 
po za re lig ijn e  fu nkc je , a u to r p o d ­
k re ś la  w y s o k ą  ro lę k u ltu ro tw ó r­
czą, ja k ą  w  życiu Polon ii odg ry ­
w ały  po lsk ie  kościoły.

ARGENTYNA

W ybory w  Polskim  K lubie  
Kulturalnym  

im. A dam a M ickiew icza

Polsk i K lub  K u ltu ra ln y  im . A ­
dam a  M ickiew icza w  B uenos 
A ires dz iała  od 1952 r. S k u p ia  
p rzed s taw ic ie li Po lon ii różnych  
g en erac ji, za in te reso w an y ch  p o d ­
trzy m y w an iem  po lsk ie j k u ltu ry . 
O sta tn io  n a  w aln y m  zeb ran iu  
ponow n ie  w y b ran o  zarząd , w  
k tó rego  sk ład  w chodzą: p rezes
— B ro n is ław  Sadow ski, sek re ta rz
— J a n  S a rafiń czu k , sk a rb n ik  — 
K azim ierz  C ham arczuk .

FRANCJA

T ow arzystw o Opieki 
nad Polskim i Zabytkam i i 

Grobami Historycznym i 
w e Francji

W  B ib lio tece  P o lsk ie j w  P a r y ­
żu  odbyło się w a ln e  zeb ran ie  
T o w arzy stw a  O pieki n a d  P o lsk i­
m i Z ab y tk am i i G robam i H isto ­
rycznym i w e  F ran c ji. Z eb ran iu  
p rzew odn iczy ł P a u l V ia la r — 
prezes ^■owarzystwa.

W  19B4 r. T ow arzystw o  n a d ­
zorow ało  p race  zw iązan e  z od ­
now ien iem  grobow ca  rodziny  
W ro tnow sk ich , n a  cm en ta rzu  
M on tparnasse . W yw odzący się z 
te j ro d z in y  F eliks W ro tnow sk i 
by ł w  1860 r. d y rek to rem  B ib lio ­
tek i Po lsk ie j w  P aryżu . O dno­
w iono  rów n ież , n a  cm en ta rzu  
M o n tm artre , 4 g roby  zasłużonych 
P o lak ó w  z W ielk iej E m ig racji. 
W sk u tek  d z ia łań  i in te rw e n c ji 
T ow arzystw a  o d re s tau ro w an y  zo­
sta ł rów nież  g robow iec k ró la  J a ­
n a  K azim ierza.

W śród zam ierzeń  T ow arzystw a  
w ym ien iono  pod jęc ie  p rac  p rzy  
k o n se rw ac ji trzech  g robów  w y ­
b itn y ch  P o laków  n a  cm en ta rzu  
w  C han tilly . a m ianow ic ie  K a ­
z im ierza  M ałachow skiego , płk. 
K onstan tego  B orow skiego  i W in ­
cen tego  C hełm ickiego.

Spotkanie w  Polskim  
Stow arzyszeniu K ulturalnym

W  T uluzie  odbyło  się sp o tk a ­
n ie  Polon ii zo rgan izow ane p rzez  
Po lsk ie  S tow arzyszen ie  K u ltu ra l­

ne. O rg an izac ja  ta , k tó ra  w  u ­
b ieg łym  ro k u  obchodziła  sw e 
25-lecie, od la t k ie ro w an a  je s t 
p rzez  inż. W iesław a K aczm ar- 
k iew icza  — jednego  z n a jb a r ­
dziej zasłużonych  działaczy  po lo ­
n ijn y ch  w e F ran c ji.

S tow arzyszen ie  zn an e  je s t  z 
licznych  p rezen tac ji po lsk iej k u l­
tu ry  — w ystaw , p ro jek c ji film o ­
w ych, s to isk  n a  m iejscow ych  
ta rg a c h  hand low ych . Od k ilku  
la t  p row adzi tak że  k u rsy  języka  
polskiego.

W  sp o tk an iu  w zią ł udzia ł m er 
T u luzy  i jego  zastępca.

Tydzień Polski w  Talant

W  m iejscow ości T a la n t odbył 
się tzw . T ydzień  Po lsk i, zo rg an i­
zow any  s ta ra n ie m  w ładz  m ie j­
sk ich  i F ran cu sk o -P o lsk ieg o  S to ­
w arzy szen ia  K u ltu ra ln eg o  „W ar­
szaw a” z D ijon. W in a u g u ra c ji 
tygodn ia  w zięli u d z ia ł m erow ie  
T a la n t i  okolicznych  m iast, 
cz łonkow ie R ady  G en e ra ln e j -w 
D ijon, k o m b a tan c i i działacze 
po lon ijn i.

N a p ro g ram  T ygodn ia  P o lsk ie ­
go złożyły się w y staw y  sz tuk i lu ­
dow ej, fo to g rafii i d o kum en tów  
pośw ięconych  em ig rac ji po lsk ie j 
do F ran c ji, w y staw a  p laka tów , 
p ro je k c ja  film ów  o ra z  k o n ce rt 
o rk ie s try  sym foniczne j, k tó ra  
w y k o n a ła  u tw o ry  po lsk ich  k om ­
pozy to rów . D la m łodzieży zo rg a­
n izow any  został w ieczór p ieśn i 
i ta ń c a  z u dz ia łem  m iejscow ych 
zespołów  po lon ijnych  i w ieczór 
k u lin a rn y , p re z e n tu ją c y  specja ły  
po lsk ie j kuchn i.

F estiw al Kultury i Sztuki 
Polskiej

T rzeci z ko le i F e s tiw a l K u ltu ry  
i S z tu k i Po lsk ie j a u s tra lijsk ie j 
Polonii odbył się w  M elbourne. 
U czestn iczy ło  w  n im  730 osób z 
A u s tra lii i po raz  p ierw szy  z 
N ow ej Z eland ii. W  tra k c ie  F es­
tiw a lu  zap rezen tow ano  w ystępy  
zespołów  fo lk lo rystycznych , w y ­
s taw y  sz tuk i, rękodz ie ln ic tw a , 
fo to g rafik i, fila te lis ty k i i książek, 
w ystępy  chórów  i o rk ies tr , k o n ­
ce rt chopinow ski, p ro jek c je  f i l­
m ów  i sp ek tak l te a tru  jednego 
ak to ra .

G alow y K o n ce rt F o lk lo ry stycz­
ny, k u lm in acy jn y  p u n k t F e s tiw a ­
lu, odbył się w  rep rezen tacy jn e j 
sa li M elbou rne  — C o n cert H all.

O gółem  około 15 tysięcy  w i­
dzów  obe jrza ło  tę  im p o n u jącą  
p rezen tac ję  osiągn ięć  k u ltu ra l­
nych a u s tra lijsk ie j Polonii.

ZSRR

„Jan K ochanow ski 
w  Czarnym L esie”

S tu d en c i po lon istyk i w  W iln ie  
postan o w ili uczcić roczn icę Ja n a  
K ochan  ow skiego in scen izac ją  
sz tuk i Ju l ia n a  U rsyna  N iem cew i­
cza „ Ja n  K ochanow sk i w  C zar­
nym  L esie” .

S p ek tak l te n  rea lizo w an y  był 
w  W iln ie  ty lko  d w a  razy  — w
1817 i 1919 ro k u . T rzecie  p rzed ­
s taw ien ie , po 165 la ta c h  od p re ­
m iery , w ystaw io n e  p rzez  s tu d e n ­
tów  po lon istyk i, sp o tk a ło  się z 
żyw ym  za in te reso w an iem  u n i­
w ersy teck ie j publiczności.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA1™5’
m opracowaniu bpa M. R O D E G O

T po w inna  być ró w n o  przez  w szystk ich  ludzi! obecn ie  ro zu ­
m ia n a  ja k o  w a l k a ,  czyli k o n sek w en tn e  różnego  ro d za ju  
usiłow an ia  i p rzedsięw zięc ia  o : p o k ó j ,  czyli b ra k  w o j­
ny  lu b  je j n a ty ch m ias to w e  zan iechan ie , czyl-i o  sp okó j; po ­
dobn ie  o : w olność, równość-sr>r aw ied liw ość, w dzięczność, 
m iłość itd ., itp . J e s t to  w ięc —t m ożna s tw ie rd z ić  — p o ­
w olne  a le  i konieczne dokonyw an ie  zm iany  tre śc i w y razu  
i po jęc ia  t o l e r a n c j a  n a  w zó r dokonanej w  daw nej 
p rzeszłości zm ian y  np. w y razu  czy p o jęc ia  g reck iego  k o s ­
m o s u ,  k tó ry  to  w y raz  zrazu  oznacza ł: p o r z ą d e k ,  lad , c e ­
low ość, a le  n a s tęp n ie  sta ro ży tn i m yślic ie le  w id ząc  re a liz u ­
jący  s ię  w  św iecie  ład , po rządek , celow ość — tym  w yrazem  
kosm os, zm ien ia jąc  jego dotychczasow ą treść , n azw a li w ła ś ­
n ie  św iat.

T o l e r a n c j a  w spółcześn ie  p o w in n a  też zm ien ić  sw o ją  
do tychczasow ą treść  i m ieć jed n o  ty lko  odn iesien ie , a  w  
konsekw encji jedn o zn aczn ą  now ą i poszerzoną treść , a  m ia ­
now icie: D O B R O  w  po jęc iu  ogólno ludzkiej e tyk i d la
d o b ra  całej ludzkości, w szystk ich  ludzi. W zajem n ie  p o ­
w szechna  t o l e r a n c j a  w ięc — w  zak res ie  e lem en ta rn ie  
po ję te j ogólnoludzkiej e tyk i — d la  w szystk iego, co służy
— a  to je s t  zgodne z p ra w e m  n a tu ry  — do b ru  m ojego n a ro ­
du i p a ń s tw a  a  p op rzez  n ie  dobru  ca łe j ludzkości. M ożna 
w ięc i tr z e b a  w spó łcześn ie  w  obliczu grożącego n ieb ezp ie ­
czeństw a  to ta ln e j w za jem nej zag łady  całe j ludzkości zab ie ­
gać o  u zn an ie  i re a liz ac ję  w  św iecie  n a  n o w o  i jed n o zn acz­
n ie  p o ję te j t o l e r a n c j i  jak o  p ra w a  pow szechn ie  obo­
w iązu jącego  i p an u jąceg o : to le ran c ji re lig ijn e j i teologicz­
ne j, to le ran c ji św ia topog lądow ej, filozo ficznej, to le ran c ji 
w olnościow ej, rów nościow ej, to le ran c ji społecznej sp raw ie - 
d liw ści, to le ran c ji człow ieczej m iłości, itd., i to n ie  ty lko  
w  znaczen iu  w zajem nego  to le ro w an ia  się, ale w  znaczen iu  
w za jem n e j a  szczerej w sp ó łp racy  w szystk ich  ludzi wszyst­

k ich  n a ro d ó w  z ich p o lity k am i n a  czele w  celu  k o n k re tn e ­
go ludzk iego  p o ro zu m ien ia  się i zgodnego a  m iłego  ze so ­
b ą  w spółżycia  ca łe j ludzkości.

Tomasz a K em pis — (czyli T om asz H em erk en  von  K em p en ; 
u r. ok. 1380, zm. 1471) — zakonn ik , au g u stian in , teolog, p i­
sa rz  ascetyczny, a u to r  w śró d  'innych p ra c  p rzed e  w szystk im  
bardzo  znanego, m ającego  bardzo  w ie le  w y d ań  i tłu m aczeń  
n a  w ie le  języków , ró w n ież  n a  j. polski, do d n ia  dzis ie jsze­
go n iezm iern ie  cenionego, chociaż objętościow o n iew ielk iego  
dzieła, n ap isan eg o  po  łac in ie  p t. De im ita iio n e  C hristi, czyli
O naśladow an iu  C hrystusa .

Tomasz B ccket — B eck e t T om asz

Tom asz C am panella — -> C am p an e lla  Tom asz.

Tomasz Morus — — M orus Tom asz.

Tomasz z A kw inu — (ur. 1225 a lbo  1226, zm. 7 m a rc a  1274)
— to  razem  ze -*• św . A u g u sty n em  do tąd  n a jw y b itn ie js i 
ch rześc ijań scy  teologow ie i filozofow ie.

T o m a s z  u ro d z ił s ię  w  h rab io w sk ie j rodz in ie  w łoskiej 
A ąu ino  — w  p a łac u  R occasecca pod A kw inem . Ok. 1240 
ro k u  w stąp ił do zakonu  D om in ikanów , chociaż n ie  było  to 
po  m yśli jego rodziny. P rze łożen i zakonn i w k ró tce  zo rien ­
to w a li się  w  jego  n a tu ra ln y c h  uzdo ln ien iach  fi, za in te reso ­
w an iach  n aukow ych  i po sła li go n a  s tu d ia  p o g łęb ia jące  w  
1245 ro k u  do Paryża , a  n a s tęp n ie  w  1248 ro k u  do  K o lon ii; 
jego  m istrzem  był -► św. A lb e rt W ielk i. Od 1252 ro k u  roz­
począł sam odzie lną  p ra c ę  n au k o w ą  w p ie rw  ja k o  w y k ład o w ­
ca — w  ów czesnym  ro zu m ien iu  — po tem  jak o  m is trz  filo ­
zofii i teologii n a jp ie rw  w  P ary żu , po tem  ko le jno  w  k ilk u  
innych  u n iw ersy te tach , ró w n ież  w  R zym ie  i N eapolu , i po-
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Z zagadnień 

dogmatyki 
katolickiej

Bóg jest jeden
P rzed  tygodn iem  zaję liśm y  

się om ów ien iem  p rzym io tów  
B oskiej N a tu ry  i s tw ie rd z iliś ­
m y w  o p a rc iu  o P ism o  św ię te  
i n au k ę  m ąd ry ch  ludzi, że 
Bóg je s t  D uchem  .n ieskończe­
n ie  doskonałym  czyli ta k ą  I ­
s to tą , k tó ra  p o siad a  pe łn ię  
doskonałości. Z te j pe łn i om ó­
w iliśm y  w ieczność i n iezm ien ­
ność Boga. Dziś rozw ażym y 
je d n ą  z fu n d am en ta ln y ch  
p ra w d  S ta rego . T es tam en tu  
p ie lęg n o w an ą  ta k  gorliw ie  
p rzez  każdego uczciw ego w y­
znaw cę re lig ii M ojżeszow ej, a  
z a razem  stan o w iące j dogm at 
c h ry s tian izac ji, m ianow ic ie  tę  
że Bóg jest jeden. N um erycz­
n ie  jed en . Je d e n  w  sw ej n ie ­
skończen ie doskonałe j n a tu ­
rze. T akiego B oga głoszą 
w szystk ie  m ono te is tyczne  r e ­
ligie św ia ta . Z daw ałoby  się, 
że je s t to p ra w d a  oczyw ista. 
M ów i o n ie j B ib lia  i rozum . 
Iz rae lito m  p rzy p o m in a ły  K się ­
gi św ię te : „S łuchaj Iz rae lu ! 
P a n  Bóg nasz , Bóg jeden  
je s t!” . P rzez  u s ta  Iza jasza  
Bóg p o u cza  N aród  w y b ran y : 
„ J a  je s tem  p ie rw szy  i ja  o ­

s ta tn i, a  oprócz m n ie  n ie  m a 
Boga. J a  je s tem  sam . P rzed e  
m n ą  n ie  by ło  boga i po  m n ie  
n ie  będzie.. J a  je s tem  P a n ”.

T ru d n o  o m ocniejsze 
s tw ierd zen ie ! A  rozum  ludzk i 
d o d a je : S ko ro  Bóg je s t  Is to tą  
n ieskończen ie  doskonałą , to  
m usi być jed en , bo gdyby  b y ­
ło w. .^cej tak ich  isto t, to  m u ­
sia ły b y  się one czym ś różn ić  
m iędzy  sobą. a iprzez to  sam o 
ż ad n a  n ie  by łab y  w  pe łn i n a j ­
doskonalszą. To, co d la  n a s : 
je s t ta k  jasn e , sp raw ia ło  i 
sp ra w ia  tru d n o śc i ludziom , 
k tó rzy  n ie  z n a ją  o b jaw ien ia .

L udy  pogańsk ie , n a w e t tak  
m ąd re  ja k  E g ipc jan ie  i G recy, 
u zn aw ali po lite izm  czyli w ie ­
rzy li w  is tn ie n ie  w ie lu  bo­
gów. K ażda gó ra  i tnorze, 'la­
sy  i pola , n ieb o  i podziem ia  
m ia ły  sw ojego boga, k tó ry  
w ła d a ł n im i. T ym  pogrążonym  
w  m ro k ach  p o g ań stw a  ludom  
n ie  m ogło się  pom ieścić  w  
głow ie, by ta k  ogrom ny św ia t 
i ty le  sp ra w  dzie jących  się n a  
n im  m ogła ob jąć  je d n a  is to ­
ta . Tylko n a jb a rd z ie j św ia tłe  
jed nostk i, szczególnie z k a s ty  
k ap łań sk ie j, p raw d ę  o je d ­
n ym  Bogu p rzech o w y w ały  w  
g łęb inach  w łasnych  serc  i 
n ie  zd rad za ły  je j pospólstw u. 
W  w ie lu  k ra ja c h  o b ow iązyw a- \ 
ła  śc isła  ta je m n ic a  w  tym  
w zględzie. Po p ro s tu  n ie  w o l­
no  było pod • g roźbą k a ry  
śm ierc i m ów ić pub liczn ie  o 
te j jedyne j istocie. K to  się 
ośm ielił, u w ażan y  b y ł za 
zuchw alca  i św ię tok radcę . A 
św ię to k rad có w  i  b luźn ie rców  
k a ra n o  śm ierc ią .

M a je s ta t jednego  p ra w d z i­
w ego Boga był ta k  w ie lk i, że

n ie  godziło  się  n a w e t w spo­
m in ać  o is tn ie n iu  P a n a  
w szechrzeczy. P ró b k ę  tego za­
g rożen ia  u trw a lił  B olesław  
P ru s  w  „ F a rao n ie” . M łoda Ż y­
dów ka S a ra  w y ch o w an a  w  
w ie rze  o jców  n ak azu jące j od ­
d aw an ie  czci p raw d z iw em u  i 
jed y n em u  Bogu, p łynąc  łódką 
po N ilu  śp iew a ła  p ieśń  n a  
cześć N ajw yższego:

„ J a k  w ie lk im  je s t P an , ja k ­
że w ie lk im  je s t  P an , tw ó j . 
B óg Iz ra e lu !  D ni Jeg o  n ie  
m a ją  po czą tk u , a  dom  jego  
n ie  m a  g ran ic . O dw ieczne 
n ieb io sa  pod  jego  okiem  
zm ie n ia ją  się ja k  szaty , k tó re  
cz łow iek  w d ziew a na  a lrb ie  i 
od rzuca. G w iazdy  z a p a la ją  się 
i g a sn ą  ja k  isk ry  z tw a rd eg o  
d rzew a. On uczyn ił n i e z m i e r ­
ne o tch łan ie , p o n ad  k tó ry m i 
unosi się, kędy  chce. On z 
c iem ności w ydobyw a św iatło , 
a z p ro ch u  ziem i tw o ry  — 
głos w y d ające . O n srog ie  lw y  
m a za szarańczę , ogrom nego 
s ło n ia  w aży  za nic, a w ie lo ­
ry b  je s t p rzy  n im  ja k  n iem o ­
w lę. O n w  p rzen iczn y m  z ia r­
n ie  chow a sto  in n y c h  z ia ren  
i sp raw ia , że lęg n ą  ' i ę  p tak i. 
O n z sen n e j po czw ark i w y ­
d obyw a zło tego m otv!a, a 
lu d zk im  cia łom  w  grobach  
k aże  oczekiw ać n a  zm a r­
tw y ch w stan ie . P rzed  jego 
sp o jrzen ie m  bogow ie no tęż- 
nych  m ia s t i n a ro d ó w  sk rę c a ­
ją  się i sch n ą  ja k  liść  zw ię­
dły. On w idzi ru c h  m szvcy i 
u k ry te  ścieżki, po  k tó ry ch  
chadza  n a js a m o tn ie jsz a  rr.yśl 
ludzka . On je s t mocą/, On je s t 
życiem . On je s t m ądrością . On 
tw ó j P an , tw ó j B óg Iz ra e lu !” 

N a  te  słow a a rcy k ap łan

H erh o r zaw o ła ł: ,,— S kręcić  
do M em fis”. S ta te k  zaw rócił. 
Z a  n im  g o n iła  m ilk n ąca  p ieśń  
S ary . — D laczego w asza  dos­
to jn o ść  k azałeś odsunąć  nasz  
s ta te k  od łódeczki ow ej 
dz iew czyny? — zap y ta ła  k ró ­
lo w a  N iko tris . — Czy w iesz  
p an i, co to  za  p ie śń ?  — od­
p a r ł H erho r. — P rzec ież  ta  
g łu p ia  dziew czyna śp iew a  n a  
ś ro d k u  N ilu  m od litw ę , k tó rą  
■wolno o dm aw iać  ty lko  w  n a j ­
ta jn ie jsz y m  p rzy b y tk u  n a ­
szych  św ią ty ń . — W ięc to  
b łu źn ie rs tw o  ? — Szczęście,
że n a  ty m  s ta tk u  z n a jd u je  się 
ty lk o  jed en  k ap łan . J a  tego  
n ie  słyszałem , a choćbym  sły ­
szał, zapom nę. L ęk am  się 
jed n ak , czy bogow ie n ie  p o ło ­
żą ręk i n a  te j dz iew czyn ie” .

Od czasów  C h ry stu sa  w ieść
0 jed y n y m  p raw d z iw y m  B ogu
n io są  aposto łow ie  n ie  ty lko  
n a ro d o w i w y b ran em u , ale 
rów n ież  w szystk im  n a ro d o m  
pogańsk im . N a jp ie rw  je d n a k  
sp e łn iła  się  n a  n ich  m o d litw a  
P a n a  Jezusa , k tó ry  p ro s ił O jca  
n ieb iesk iego  sło w am i: „aby
poznali C iebie jedynego  B oga 
p raw d z iw eg o ” . W iarę  n aszą  
w y raża  św ię ty  Iren eu sz  w  
dziele  „P rzec iw  h e rez jo m ” : 
„B óg uczyn ił w szystko  n ie  z 
m usu , lecz  z w o ln e j w oli, 
gdyż O n ty lko  je s t  jed y n y m  
B ogiem , jed y n y m  P an em , je ­
d y n y m  O jcem , jed y n y m  
S tw órcą , k tó ry  d a je  is tn ien ie  
w szystk im  rzeczom  i o b e jm u ­
je  w szystko”. Za n im  z d u m ą
1 rad o śc ią  p o w in n iśm y  w y ­
znaw ać  n a szą  w ia rę : W ierzę 
w  jednego  B oga!

Ks. ALEKSANDER BIELEC

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA(1006)

n ow nie  w  P a ry żu . Ja k o  w y b itn y  uczony zosta ł p rzez  pap  
G rzegorza  X  zaproszony  n a  sobór w  Lyonie, w sze lak o  n ie  
w z ią ł w  n im  ju ż  u d z ia łu , bo w  drodze n a  tenże  sobór zm arł. 
Ju ż  w  1323 ro k u  zosta ł ogłoszony p rzez  pap . J a n a  X X II 
św ię tym , w  1567 ro k u  pap . P iu s V ogłosił go dok to rem  
K ościoła, n a d a ją c  m u zaszczy tne  m ian o  d o k to ra  an ie lsk iego  
(doctor angelicus), a  w  1879 ro k u  pap . L eon  X III  en cy k lik ą  
A e te rn i pa tr is  u roczyście s tw ierd z ił, iż głoszona p rzez  św. 
T om asza teo log ia  i filozo fia  je s t jednocześn ie  n a u k ą  K oś­
cioła, trz e b a  dodać: rzym skokato lick iego .

Sw. T om asz z A kw inu , n azy w an y  też  A k w in a tą , w y p ra ­
cow ał g łów nie w  o p a rc iu  o filozofię -> A ry sto te lesa  rzy m ­
sk o k a to lick i sy s tem  filozoficzny, a  w  o p a rc iu  o P ism o  św. 
i O jców  K ośc io ła  ró w n ież  teologiczny, a  całość jego  po­
g lądów  zosta ła  n a z w a n a  t o m i z m e m ,  k tó ry , n ie  m ów iąc 
tu  o w cześn ie jszych  p ró b ach , pod kon iec  X IX  w . w sk u tek  
ogłoszonej a w yżej w sp o m n ian e j en cy k lik i pap . L eona  X III  
zosta ł n ieco  zm o d ern izo w an y  i n azw an y  — neo tom izem  
(->- scho lastyka). P og lądy  sw o je  św . T om asz głosił w  sw oich 
w yk ładach , a le z aw arł je  też  w  licznych  sw oich dzie łach  p i ­
san y ch  i sk rz ę tn ie  kop iow anych , a  p ó źn ie j w y la n y c h  i w y ­
d aw an y ch  d ru k iem  w  tłu m aczen iach  n a  w ie le  jeżyków , 
rów n ież  n a  j. po lsk i. Do n a jw ażn ie jszy ch  dzieł św . T om asza 
z A kw inu  n a leżą  m .in . n a s tę p u ją c e : K o m en ta rze  d o  dzieł 
A rysto te lesa , P seudo-D ion izego  A reooag ity , P io tra  L om - 
ba rd a , da le j De princip iis  n a tu rae  (1255), czyli O zasadach  
n a tu ry  (po rządku  p rzyrodzonego , n a tu ra ln e g o ) ; D e en te  et 
essen tia  (1254— 1256), czyli O bycie i  is toc ie; S u m m a  contra  
g en tiles  (1259— 1264), czyli S u m a  p rzec iw  poganom  (p u b lik u ­
je  tu  p rz e d e  w szystk im  sw o je  tx>glądy filozoficzne); De 
u n ita te  in te lle c tu s  contra  A vero is ta s  (1266—1272). czyli O 
jednośc i u m y s łu  p rzec iw  A w ero is to m ; S u m m a  theologiae  
(1269—1273), czyli S u m a  teo log ii (albo  teolog iczna).

Z ca ło k sz ta łtu  pog lądów  św. T om asza  z A k w in u  tu  w sk a ­

zać należy, oczyw iście  m o żn a  to  ty lk o  bard zo  skrótow oi i 
ogó ln ie  uczynić, na  is to tę  filozofii, teologii, kosm olsigi, p sy ­
chologii e ty k  (zob. n aszą  p ra c ę  p t. Z arys dzie jów  m yśli 
filozoficznej, w yd . C h rześc ijań sk a  A k ad em ia  Teologiczna, 
W arszaw a 1984, w y d an ie  III. s. 174— 188).

C złow iek n ie  w ie  n iczego  z sieb ie , gdyż n ie  m a  a n i idei 
w rodzonych , an i n ie  w idzi p rzed m io tu  po zn an ia  w  w iecznych  
ideach  Boga, um ysł cz łow ieka je s t n a to m ia s t n a  p o czą tk u  
po zn an ia  ja k  czysta n ie  zap isan a  ta b lic a  i z p rzed m io tu  po­
znanego  p rzez  zm ysły  um ysł d rogą  a b s tra k c y jn ą  z tegóż  w y ­
o b rażen ia  tw orzy  pojęcie, czy po jęc ia , k tó re , ja k  n a  tab licy , 
zo stan ą  w  um yśle  zap isane . P rz y jm u je  is tn ie n ie  p o rząd k u  
p rzy rodzonego  (albo św ia ta  n a tu ra ln eg o ) i n ad p rzy ro d zo n e­
go. W n au ce  o  bycie, w  onto log ii, m ów i św . T om asz o s u b ­
s ta n c ji i p rzypad łości, o istocie i is tn ien iu , o m a te r i i i fo r ­
m ie, o  m ożności i akcie . W  teo log ii dow odzi n ie  ty lk o  i s t ­
n ien ie  B oga jak o  p ra w d y  w ia ry , a le  tw ie rd z i, że p ra w d ę  tę  
m ożna też rozum ow o udow odnić, w sze lako  n ie  je s t  ona 
p ra w d ą  oczyw istą  sam ą  w  sobie, czy p rzez  siebie, an i n ie  
je s t  rów n ież  w rodzoną  każd em u  człow iekow i. N ie zna jąc  
Boga, n ie  m ożem y z sam ego p o jęc ia  Boga, Jego  dobroci, 
doskonałości, czy jak o  p raw d y , w y sn u w ać  w niosk i o Jego  
is tn ien iu . M ożem y n a to m ia s t w ła śn ie  w* oparc iu  o ana lizę  
św ia ta  n a s  o taczającego , czyli o dz ie ła  Boże, pod o b n ie  ja k  
to  uczyn ił św. P aw eł, log iczn ie  i s łu szn ie  i p o p raw n ie  
w n ioskow ać  o is tn ien iu  B oga i tego  dow odzić. A  z a te m  św. 
T om asz  głosi n ie  ap rio ry czn y  a  ap o ste rio ry czn y  dow ód is t­
n ie n ia  Boga. J e s t  w łaśc iw ie  je d e n  dow ód św. T om asza n a  
is tn ien ie  Boga, chociaż zw ykło  się m ów ić  o t?w . p ięciu  
d rogach  (q u in q u ae  v iae). Ich  p o d staw a  i b aza  w y jśc iow a 
je s t je d n a k  jed n a , w spó lna , a tre ść  ja k  n a jb a rd z ie j kosm o­
log iczna: z jaw isk  w  św ieci?  n ie  m ożna  tłum aczyć w  n ie ­
skończoności, ich  p o d staw ą  rozw o jow ą je s t zasad a  p rzyczy- 
now ośc i: n ie  m a  sk u tk u  bez przyczyny. A  skoro  ta k  jest,
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Jadłospis odległych 
przodków

P ra d a w n i łow cy  p rzy  „d om ow ym ” o g n isk u

Czy w  ogóle m ożliw e je s t od ­
tw o rzen ie  jad ło sp isu  ludzi sprzed 
k ilk u d z ies ięc iu  tysięcy  la t?

C złow iek p ie rw o tn y  n ie  p rz e ­
k azy w ał n am  w p raw d z ie  w ize ­
ru n k ó w  sw oich  uczt n a  śc ianach  
ja sk iń , lecz pozostaw ił i ta k  dość 
w ie le  śladów , byśm y w  sw ych 
doc iekan iach  n ie  by li zdan i w y ­
łączn ie  n a  log ikę rozu m o w an ia  i 
w ą tp liw e  w niosk i. N ie zap o m i­
n a jm y  też, że w spółczesna n a u k a  
p o tra f i n p . sku teczn ie  w y kryw ać  
ślad y  k rw i n a  k am ien n y ch  n a ­
rzędziach  p rap rzo d k ó w  p rzy  [po­
m ocy e lek tron icznych  m ik ro sk o ­
pów , czy dokonyw ać an a lizy  ich  
szczątków  kostnych  n a  pod staw ie  
b ad ań  izotopow ych. N ad to  o 
sk ładzie  ogólnym  tego „m enu” 
sporo  n am  m ów ią  p o ró w n an ia  z 
jad ło sp isem  p a ru  p lem ion  m y- 
ś liw sk o -zb ie rack ich  Trzeciego 
Ś w ia ta , p rzeb ad an y ch  zan im  
w ta rg n ę ła  ta m  cy w ilizac ja  z a ­
chodnia .

W aru n k i ów czesnej p rzy ro d y  i 
sk rom ne m ożliw ości n a jp ry m i­
tyw n ie jszy ch  fo rm  człow ieka 
sp raw iły , iż" m us ia ł być on 
w szystkożerny , choć z p rzew ag ą  
pożyw ien ia  roślinnego . K iedy  w  
sta rsze j epoce k am ien ia  (paleo­
licie), p "zed  2 m in  la t, człow iek 
nauczy ł się w y tw a rz a n ia  sta le  
doskonalonych  narzędz i k a m ie n ­
nych, k sz ta łc ił się rów n ież  .na 
co raz  zręczn iejszego  łow cę. B a ­
dacze ocen ia ją , że ok. 1,6 m in  la t  
tem u  m ięso d aw a ło  człow ieko­
w i 35—50 proc. dziennego zasobu 
energ ii. W sk azu ją  n a  to  stosy 
kości zw ierzęcych  w  śm ie tn is­
k ach  ludzi p a leo litu  o ra z  rodzaj 
n a rzęd z i p rzys to sow anych  do o ­
p ra w ia n ia  upo low anych  łupów . 
P ry m ity w n e  h o rd y  lu dzk ie  z a ­
m ieszk iw ały  n a jc h ę tn ie j tam , 
gdzie  b y ła  m asa  dużych zw ie rzą t 
ro ś linożernych , ja k  b izon, tu r  
m am u t, nosorożec, koń  czy zw ie­
rzy n a  p łow a. Jeszcze 130 tys. la t  
te m u  n ie  ja d a n o  ry b  an i sk o ru ­
p iaków , bo o dpady  z n ich  z n a j­
d u je  się dop iero  w  późniejszych  
w a rs tw ach . Co do ro ś lin n e j częś­
ci jad ło sp isu  m a m y  m ało  w ia d o ­
m ości z zachow anych  śladów , ale 
n a  pew no były to  ow oce p e s tk o ­
w e, orzechy  i n a s io n a  tra w , z 
k tó ry ch  m ia ły  pow stać  różne  ro ­
d za je  zbóż.

W  m en u  tzw . cz łow ieka  z 
C ro-M agnon i jego  następców , 
40—25 tys. la t  tem u, m ięso  od­
g ryw ało  już  w y b itn ą  ro lę . A le 
co raz  w iększa  gęstość za lu d n ie ­
nia, pogarszan ie  w a ru n k ó w  k l i ­
m atycznych  i ra b u n k o w a  gospo­
d a rk a  zasobam i p rzy rody  dop ro ­
w ad z iły  po jak im ś  czasie do 
..k ryzysu”, ja k i odbił się n a  
c h a ra k te rz e  konsum pcji. W tedy 
sięgnięto  do n ien aru szo n y ch  za­
sobów  żyw ności: ryb , sk o ru p ia ­
ków  i m ałych  ssaków  o raz  sze­
rze j poczęto ko rzystać  z dzik ich

I ro ś lin . W sk u tek  te j b ard z ie j 
ro ś linne j d iety , re sz tk i kostne  
cz łow ieka m łodsze niż sp rzed  10 
tys. la t  z a w ie ra ją  w ięcej s tro n ­
tu . K iedy  w reszcie  n a s tę p u je  
p rze jśc ie  do gospodark i ro ln iczej, 
m ięso  s ta je  s ię  luksusem , a po ­
żyw ienie  je s t w  90 proc. ro ś lin ­
ne. W yraźn ie  zaznacza się to  w  
budow ie  fizycznej, bo po ow ej 
..rew olucji ro ln icze j” średn i 
w zro st cz łow ieka  obn iży ł się o 
15 cm !

P ozostaw ione  n a  ska lnych  m a ­
lo w id łach  i ry te  n a  kości w ize­

ru n k i zw ie rzą t łow nych  d a ją  
n am  ju ż  n iem ałe  po jęc ie  o tym , 
co stanow iło  zdobycz pa leo litycz­
nych m yśliw ych . O prócz pow oli 
zan ik a jący ch  m am u tó w  i n oso ­
rożców , poszuk iw anym  łupem  
h o rd  lu d z k ith  w E urop ie  były 
g łów nie ren ife ry , d o sta rcza jące  
n ie  ty lko  jad ła , a le  i tłu szczu  
o św ietlen iow ego , skó r i  rzem ien i 
n a  n am io ty  i odzież, ścięgien  n a  
n ici, a  także  rogów  i kości n a  
b roń  i narzędz ia . W  ciep lejszych  
k ra ja c h  p o łu d n ia  E uropy , poza 
zasięg iem  polodow cow ej tu n d ry , 
po low ano  łu k iem  i h a rp u n e m  p a  
żubry , dziki, je len ie  i in n ą  zw \e- 
rz y n ę  p łow ą. S pośród  p tak ó w  ło ­
w iono  m .in. p o la rn ą  pa rd w ę . S id ­
ła  służyły  też do ch w y tan ia  z a ­
jęcy. J a sk in ie  fran cu sk ie  u ja w ­
n iły  rów n ież  szczątk i ry b  słod­
kow odnych , ja k  szczupak , leszcz, 
k le ń  czy łosoś, z k tó rego  k ręgów  
w y rab ian o  naszy jn ik i.

D la g ru p  lu dzk ich  zam ieszk u ­
jący ch  zw łaszcza w ybrzeża  m o r­
skie, • cen ionym  po k arm em  m u ­
s ia ły  być foki, d a jące  n iem al ta k  
liczne  pożytk i ja k  łupy  re n ife ­
rów . Z ren ó w  w y n ik a ła  jeszcze 
je d n a  korzyść — zaw arto śc ią  ich 
żołądków  u zu p e łn ian o  n a  p ó łno ­

cy b rak i p o k a rm u  ro ś linnego , a 
p rzed e  w szystk im  bogaty  zasób 
w ita m in  i jodu  z po ro s tó w  spoży­
w anych  p rzez  te  zw ierzę ta . Ze 
ska lnych  m a lo w id e ł w  H iszpan ii 
w iem y  w reszc ie , iż ludziom  ów ­
czesnym  n ie  b y ła  o bca  słodycz 
m iodu. Jed n o  z  zabaw nych  
p rzed s taw ień  p o k a z u je  kob ie tę  
p o d b ie ra ją c ą  ten  p rzy sm ak  ro z ­
d rażn io n y m  pszczołom , a  in n e  — 
d ra m a ty c z n ą  scenę w y b ie ra n ia  
m iodu  z d rzew nej ba rc i p rzy  
pom ocy p ry m ity w n e j d rab iny .

W  p o ró w n an iu  z n am i, p ra ­
p rzo d k o w ie  z epok i k am ien ia  
łupanego  konsum ow ali n a d m ie r­
ne ilości m ięsa , bo aż 1/3 sw ych  
po trzeb  energe tycznych  p o k ry ­
w ali b ia łk iem , g łów nie pocho­
d zen ia  zw ierzęcego (dziś — z a ­
ledw ie  12 proc.). P am ię ta jm y  
jed n ak , że m ięso  to, ze zw ierzy­
ny  p łow ej (sarny , an ty lopy , je le ­
nie), było Dardzo chude, z aw ie ­
ra ją c e  n ie sp e łn a  4 proc. tłuszczu  
(dzisie jsze m a  do 40 proc.). N ad ­
to w  m ięsie  ta k im  obficie  w y ­
s tę p u ją  sk ład n ik i ch ron iące  
p rzed  a rte rio sk le ro zą , k tó rych  
b ra k u je  n p . w  naszej w ołow inie.

D zienna  k o n su m p c ja  m ięsa  w  
g ru p ie  złożonej z 25 osób w y n o ­

siła  n ie  w ięcej n iż  50—60 kg. P o ­
lo w an ia  n a  w ie lk ie  zw ie rzę ta  
s tw a rza ły  d o d a tk o w ą  tru d n o ść  
p rzech o w y w an ia  w ie lu  to n  św ie­
żego m ięsa  — o ile  n ie  było ono 
szybko suszone n a  zapas. Toteż 
obecn ie  słyszy się  w śród  badaczy  
d o m niem an ia , iż s łynne  ja sk in ie  
p a leo litu  służy ły  łow com  n ie  tyle 
za  m ieszkan ia , co za sw oiste  
sk ład y  żyw ności. W  ch łodnym  
m ik ro k lim ac ie  ja sk iń , k tó re  za­
m ieszk iw ano  jed y n ie  k ró tk o  i o­
k resow o, nadw yżk i m ięsa  zg ro ­
m adzonego  d la  lu d zk ie j ho rdy  
m ogły  k o n serw o w ać  się w y ją t­
kow o dobrze. L udzk ie  s ied liska  
w  postac i p ry m ity w n y ch  c h a t czy 
szałasów  położone były  oczyw iś­
c ie  w  b ezpośredn im  sąsiedztw ie  
tych  p ra d a w n y c h  „ lodów ek”.

Sposób żyw ien ia  się  znanych  
n am  w sp ó łcześn ie  p lem ion  p ie r­
w o tn y ch  w sk azu je , że pożyw ie­
n ie  ro ś lin n e  bogato  u ro zm aica ją  
one k o rzen iam i, bu lw am i, o rze­
cham i, liśc iam i i ow ocam i, aż po 
k w ia ty  i ja d a ln e  żyw ice. O bliczo­
no, że w  paleo lic ie  zapo trzebo ­
w an ie  cz łow ieka  n a  en e rg ię  było 
stosunkow o w ysokie, bo w yno­
siło p rzec ię tn ie  3 ty s . k ilokalo rii. 
Je ś li n a w e t jego  m en u  sk ładało  
się  z 35 proc. m ięsa  i  65 proc. 
p ro d u k tó w  ro ś linnych , to  d z ienną  
ra c ję  s tan o w iło  ok. 800 g dzi­
czyzny o raz  1,5 k g  ow oców  i 
„ ja rz y n ”, zaw ie ra jący ch  w  su m ie  
ok. 250 g b ia łk a , 70 g tłuszczów , 
330 g w ęg low odanów  (głów nie w  
postac i skrobi) i co n a jm n ie j 46 
g w łó k n a  pokarm ow ego  (w  dzi­
siejszej S zw a jca rii — 10 g). Spo­
życie cho les te ro lu  u  p rap rzo d k ó w  
było podobne ja k  u  n as , n ie  u ­
żyw ano  je d n a k  jeszcze soli, a  za­
po trzeb o w an ie  o rg an izm u  n a  sód 
po k ry w an o  odpow iedn io  w  inny  
sposób. D zienne zapo trzebow an ie  
o rgan izm u  w  w a p ń  (1600 m g) by­
ło d w u k ro tn ie  w yższe niż u  nas, 
a  w  w ita m in ę  C — p rzy n a jm n ie j 
cz te ro k ro tn ie  w yższe (400 mg). 
W ydaje  się też, iż n ie  b ra k o w a ­
ło in n y ch  w ita m in  i p ie rw ia s t­
ków  (np. żelaza), lecz trz e b a  u ­
w zg lędn ić  okoliczność, że o k re ­
sow e różn ice  w  o d ży w ian iu  się
— 'zależnie od p o ry  ro k u  i innych  
w a ru n k ó w  m ie jscow ych  — były 
znaczn ie  w ięk sze  n iż  obecnie. 
W e w cześn iejszych  okresach  p a ­
leo litu  trw a jąceg o  łączn ie  ok. 
pó ł m ilio n a  la t, n ie  ja d a n o  w  
ogóle ry b , m leka , a  n iew ie le  — 
nasion  tr a w  i „zbóż” . M im o to, 
szk ie le ty  paleo litycznych  p rzo d ­
ków  w sk azu ją , że by li o n i osob­
n ik am i rosłym i i dob rze  zbudo ­
w anym i.

N ic dziw nego  — p rzy  podob­
nym  jad ło sp isie  n ie  w ystępow ały  
żadhe gnęb iące  dz is ie jsza  św ia t 
ch o roby  cyw ilizacy jn? . W  p rz e ­
c iągu  osta tn iego  200-lecia w  u ­
przem ysłow ionych  k ra ja c h  św ia ­
ta  o g rom nie  ^ o p ra w iło  się zao­
p a trz e n ie  o rgan izm u  w  b ia łko  
zw ierzęce i obecn ie  w zrostem  
d o ró w n u jem y  t ' rm  d aw nym  ło w ­
com. M im o to, n asze  n aw yk i 
k o n sum pcy jne  są  o dm ienne , a  
zd row ie  — słabsze. L iczne nasze 
choroby  cyw ilizacy jne  są  po czę­
ści w yn ik iem  w ad liw ego  odży­
w ia n ia  u w aru n k o w an eg o  dob ro ­
by tem . L ek arze  i  fachow cy  od 
żyw ien ia  o p ra c o w u ją  w obec te ­
go za lecen ia  d ie ty  bardzo  zbliżo- 
ej do m en u  przodków , jak ie  i 
dziś m oże stanow ić  nożvt e f ^ w  
w zorzec. K R ZY SZTO F G Ó R SK I
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Spotkanie 
ekumeniczne

K ościoły Starokatolickie rozpoczęły dialog z innym i K ościołam i 
zanim  pow stał oficjalny ruch ekum eniczny. „To czasow e w yprzedze­
nie ma sw oją przyczynę w  tym  — pisze bp U. Kiiry — że dla staro­
katolików  zasady ich ekum enizm u były takie sam e, jak zasady po­
w staw ania  ich Kościoła. W edług tych zasad może dojść do połączenia 
ekum enicznego K ościołów  tylko w  taki sposób, że będą one poszuki­
w ać zgodności w  podporządkowaniu się Jezusow i Chrystusow i, jed y­
nem u Panu K ościoła, w  posłuszeństw ie dla Jego Słow a przekazanego  
w  Piśm ie św., w  utrzym yw aniu zgodności z w iarą i ustrojem  stare­
go. n iepodzielonego Kościoła, a przez niego z K ościołem  jednym  i 
całym . Tylko na tej ściśle określonej, ale daleko idącej podstawie 
może być — w przekonaniu starokatolików  — osiągnięta jedność 
K ościoła. Ekum enizm  w inien  być chrystocentryczny oraz — przez 
sw oje pow iązanie ze starym  i jednym  K ościołem  — katolicki i apo­
stolsk i”.

Bońskie K onferencje U nijne (1874—1875), na których spotykali się 
starokatolicy z anglikanam i i praw osław nym i torow ały drogę rucho­
w i ekum enicznem u, który rozpoczął się w  1919 roku w  Edynburgu i 
C incinnati. K ościoły Starokatolickie po zaw arciu Unii U trechckiej i 
w ydaniu  „Deklaracji U trechckiej B iskupów  Starokatolick ich” (1889) 
przystąpiły do dialogu doktrynalnego z praw osław nym i, anglikana­
mi i protestantam i.

Inaczej przedstaw iały się stosunki z K ościołem  R zym skokatolickim . 
Dopiero II Sobór W atykański um ożliw ił dialog z rzym skokatolikam i. 
Dziś istn ieją oficjalne K om isje M ieszane do Spraw  D ialogu m iędzy  
K ościołem  Starokatolickim  a K ościołem  R zym skokatolickim  w  H o­
landii, RFN i Szw ajcarii.

MA..

Papież Jan P aw eł II, Arcybiskup U trechtu A. J. G lazem aker 
i siedm iu w ikarych w  czasie w spólnego nabożenstw a

W ażnym w ydarzeniem  ekum enicznym  było spotkanie prze­
w odniczącego M iędzynarodow ej K onferencji B iskupów  Staro­
katolickich A rcybiskupa J. A. Glazem akera z Papieżem  Janem  
P aw łem  II. W czasie tego spotkania, które odbyło się w  
U trechcie przy okazji w izyty  papieskiej w  Holandii, A rcybi­
skup U trechtu J. A. G lazem aker w ygłosił przem ów ienie do 
Papieża Jana Paw ła II:

„W asza św iątob liw ość ,
Czcigodny Bracie w  Chrystusie

W ek u m en iczn y m  p o w iązan iu  ze zg rom adzonym i tu  p rzed ­
s taw ic ie lam i K ościołów  R efo rm ow anych  i z tym , co zap re ­
zen tow ały  one  odnośn ie  do p rob lem ów  naszych  K ościołów  
i naszego spo łeczeństw a, m ogę p rzem ów ić  do W aszej Ś w ią ­
tob liw ości ja k o  a rcy b isk u p  U tre c h tu  w  im ien iu  K ościo ła  zw a­
nego „s ta ro k a to lick im ”. K ościół S ta ro k a to lick i k ie ru je  się w 
życiu  i n a u c e  w  o p arc iu  o św iadec tw o  P ism a  Ś w iętego  i T ra ­
dycję  sobui ow ego K ościo ła  p ie rw szy ch  stu lec i. K a to lick i 
oznacza d la  nas. że K ościół Jezu sa  C h ry stu sa  pozosta je  zaw sze 
ten  sam , n a w e t jeś li się u k azu je  w ielopostaciow o, stosow nie 
do czasu, m ie jsca , h is to r ii i k u ltu ry .

D latego też  o jcow ie n as i p rag n ę li u trzy m ać  kościelne w ięzy 
m iłości z rzy m sk ą  sto licą  ap o sto lsk ą  jak o  c e n tru m  u n ita tis  
Z achodn iego  K ościo ła, pom im o godnego po ża ło w an ia  rozłam u  
n a  p o czą tk u  X V III stu lec ia . O jcow ie nasi i m y jesteśm y  
w ie rn i jed n a ł: też tra d y c ji K ościo ła  w  tych  k ra jach , k tó ra  
w ed ług  słów  T om asza a  K em pis m a dw a p u n k ty  ciężkości: 
B ib lie  jako  Boże S łow o  i S a k ra m e n ty  ja k o  Boże Dzieło. 
T rzym am y  się n ad a l p ra w a  K ościo ła  lokalnego , ab y  w y b ie rać  
w  p o w iązan iu  z K a to lick im  K ościo łem  św ia to w y m  sw ych  
w łasn y ch  k ie row n ików . S m uci n a s  i n ap aw a  tro sk ą , ze w 
o s ta tn ich  la ta c h  sprzeczności w  te j sp raw ie  zaostrzy ły  się.

To. że k a to licy  z in n y ch  k ra jó w  do nas się p rzy łączy li 
i z jednoczy li się w U n ii U trech ck ie j, że w eszlism y  w  pe łn ą  
w spó lno tę  S ak ram en tó w  z W spó lno tą  K ościo ła  A ng likańsk iego  
i że p ro w ad z im y  rozm ow y n a  te m a t ponow nego  z jednoczen .a  
z p raw o sław n y m i K ościo łam i W schodu je s t p rzeży w an iem  n a ­
szej au ten ty czn e j ka to lickości.

S ta ro k a to licy  w łączy li się  od sam ego p oczą tku  do p racy  
Ś w ia to w e j R ad y  K ościołów . To K ościół w  św iecie  zachęcał 
nas do ty ch  p ow iązań  ekum enicznych .

P o  p roces ie  o d d a len ia  się m iędzy  R zym em  a U trech tem ,
II  S obór W aty k ań sk i sp ra w ił n a m  w ie le  radości. W ów czas to 
g łęboko p rzeżyw aliśm y  d u ch a  soborow ego, k tó ry  p rzyn ió sł 
w szędzie  od rodzen ie  i w idok i n a  u k sz ta łto w an ie  się  now ych 
stosunków . N astąp ił d ia log  m iędzy  naszym i K ościo łam i i o g ra ­
n iczona  „com m unio  in  sa c r is”, co m ogłoby było um ożliw ić 
po n o w n ą  p e łn ą  jedność  kościelną.

Z  w d zięcznością  p rzy p o m in am y  sobie osobiste zaan g ażo w a­
n ie  k a rd y n a ła  A lfr in k a  i k a rd y n a ła  W illeb ran d sa  n a  rzecz 
k o n ty n u o w an ia  tego  porcesu , k tó ry  zosta ł u k o ro n o w an y  pod­
p isa n ie m  o św iadczen ia  obu  K ościołów  w  r. 1981. U pow szech­
n ien ie  tych  do k u m en tó w  zostało  zah am o w an e  z pow odu t r u d ­
ności, ja k ie  w y s tąp iły  p rzy  podobnym  ro zw o ju  w  N iem czech. 
Z ah am o w an ie  p ro ced u ry  n ie  p rzeszkodziło  w  rozw o ju  śc iś le j­
szej w sp ó łp racy , k tó ra  z obu stro n  s ta ła  się  in sp iru jąca . 
M yślim y p rzy  ty m  o p ra c y  teo log icznej i o  k sz ta łcen iu  k a n ­
d y d a tó w  na  u rząd  k ap łań sk i, a le  ró w n ież  <o tym , co się dzieje 
w  bazie  (na szczeblu  p a ra f i i ) : o o d now ien iu  duchow ości 
i życia  litu rg icznego , o p ra c y  w  spo łeczeństw ie  n a  rzecz s p ra ­
w ied liw ości i pokoju .

W y rażam y  nadz ie ję , że w iz y ta  ta , złożona p rz e z  b isk u p a  
R zym u, jak o  „p rim u s in te r  p a re s” u tych , k tó rzy  są odpo­
w iedzia ln i za jedność  ch rześc ijan , p rzyczyn i się do pobudzen ia  
tego  p ro cesu  i do za ła tw ien ia  poruszonego  tu  p ro b lem u  M a­
m y  te ż  nadz ie ję , że zw ołany  p rzez  W aszą Ś w ią tob liw ość  
S ynod  w  R zym ie n ie  będzie  jed y n ie  w e w n ę trz n ą  n a ra d ą  z łą ­
czonych z W aty k an em  b iskupów , lecz b ęd z ie  so rzy ja ł odno­
w ie n iu  koście lnych  w ięzów  m iłości m iędzy  ch rześc ijan am . 
i będzie  k ro k iem  w  k ie ru n k u  jedynego , p raw d z iw ie  E k u m e­
n icznego  Soboru .

Z naszej s tro n y  p rag n iem y  się zaangażow ać  na  rzecz K oś­
cioła w  różnorodności — n ie  ja k o  zagrożenie  kato lickości, 
lecz n a  rzecz  K ościoła, k tó ry  b y łby  odzw ierc ied len iem  dom u 
z w ie lom a m ieszkan iam i, k tó ry  ży łby  z w szech o g arn ia jące j 
m iłości naszego  P a n a  i n ie  w y łącza łb y  z góry  nikogo.

+  Arcybiskup Jan GLAZEMAKER  
Arcybiskup Utrechtu
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Arc^hiskup A. J. G lazem aker (z praw ej) i biskup H. C. A. fcrnst

O dpowiedź Jego Św iątobliw ości 
Papieża Jana P aw ła II:

„Nie p rzesta ję  d z ięko w a ć  za w as  
i w sp o m in a ć  w as w  m o d litw a ch  m oich,
A b y  Bóg P ana naszego  Jezusa  C hrystusa ,
O jciec chw a ły , da ł w a m  D ucha m ądrości 
i o b ja w ien ia  ku  p o zn a n iu  Jego,
I o św iecił oczy serca w aszego, 
abyście  w ied zie li, ja k a  je s t nadzie ja , 
do  k tó re j w as pow oła ł, i ja k ie  bogactw o ch w a ły  
je s t udzia łem , św ię ty c h  w  d z ied z ic tw ie  Jego,
I ja k  n a d zw ycza jn a  je s t w ie lko ść  m ocy  Jego  
w obec nas, k tó rzy  w ie r z y m y  d z ię k i d zia łan iu  
p rze m o żn e j s iły  Jego”

(Ef 1..16—19)

„Szczególne słow a podzięk i k ie ru ję  do um iłow anego  b ra ta  
w  C hrystu sie , a rcy b isk u p a  A nton iego  G lazem ak era , p rzew o d ­
n iczącego U nii U trechck ie j, k tó ry  p rzem aw ia ł w  im ien iu  S ta ­
ro ka to lick iego  K ościoła w  ty m  k ra ju . Z u st B ra ta  A rcy b isk u p a  
p rzem aw ia  tro sk a  o jedność  K ościoła, szczególn ie  o p o w iązan ie  
z S to licą  A posto lską. P rzyczyną  radośc i i w dzięczności jest, 
że II Sobór W a ty k a ń sk i obudził w  nas ponow nie  św iadom ość 
w sp ó ln o ty  kościelnej. To znalaz ło  w  H o lan d ii sw o je  odbicie 
rów n ież  w  teo log icznym  w y ja śn ien iu  (n iek tó rych  problem ów) 
i w  bliższej w sp ó łp racy  d u szp as te rsk ie j. N iech n a m  P a n  p o ­
zw oli aby  znaleziono  ro zw iązan ie  d la  tru d n o śc i, ja k ie  jeszcze 
is tn ie ją  pom iędzy  K ościo łam i, aby  m ożna było złożyć s iln ie j­
sze św iadec tw o  o ty m  co nas jednoczy : , , v e r i t a t e m  f  a-
c i e n t e s  i n  c a r i t a t e ” — „Lecz abyśm y, będąc  szczery ­
m i w  m iłości, w z ra s ta li pod każd y m  w zg lędem  w n iego, k tó ry  
je s t G łow ą, w  C h ry stu sa"  (Ef 4,15).

W św ietle  reflektorów  telew izyjnych  opuszczają zakrystię: 
Arcybiskup A. J. Glazemaker, B iskup H. C. A. Ernst 

i Papież Jan P aw eł II



ROK 1812
w literaturze polskiej

D ziew iętnastow ieczna Europa n ie  m iała straszniejszej burzy 
nad huragan w ojenny roku 1812. Polacy byli tem u huragano­
w i najbliżsi, n iósł on b o w iem  n ad z ie ję  n a  w olną, n iepod leg łą  
ojczyznę.

W śród  po lsk ich  poetów  op iew ających  ten  w ie lk i, ca łą  E u ro ­
pę  w s trzą sa jący  fa k t  p ie rw sze  m ie jsce  w  li te ra tu rz e  p rzy p ad a  
A dam ow i M ickiew iczow i. W  jego epopei „P an  T ad eu sz” już 
w  p o d ty tu le  z a w a rta  je s t: „h is to ria  sz lachecka  z ro k u  1811 i 
1812”. W  księdze  X I p t . : „K ok 1812” n asz  w ieszcz m ów i:

O, ro ku  ów ! — k to  cieb ie  w id z ia ł w  n a szy m  k ra ju !
P a m ię tn a  w io sn o  w o jn y , w io sn o  urodza ju ...
O, wiosno.' — (...) o b fita  w e  zdarzen ia , na d zie ją  b rzem ien n a
Ja  cieb ie  do tąd  w id zę  p ię k n a  m aro  senna!

R ok 1812 w  K się s tw ie  i n a  L itw ie  to  radość , ja k b y  n a ró d  
d w a la i k am ień  grobow y, b a ! ja k b y  go ju ż  odw alił i... był 

w o lny! A jed n ak , gdy czy te ln ik  m ick iew iczow sk ie j epopei n a ­
cieszył się ju ż  do sy ta  w idok iem  g en e ra ła  D ąbrow sk iego  
i K n iaziew icza , Ich L egionów , gdy  se rd eczn ie  ro z rad o w an y  za­
ręczynam i i w ese lem  k ilk u  p a r, po k rzep ił d u ch a  m uzyką s ta ­
rego J a n k ie la  i z rę k ą  p rzy  w ąsie  w m iesza ł sie  m iedzv  p a rv  
tań cz ące  — w zd ry g n ą ł się ja k  ob lan y  z im ną  w o d ą  i zap y ta ł: 
sen  to  czy jaw a?

Tak — nie inaczej, śni czy te ln ik , śn ili goście i... śn il sam  
M ick iew icz  jak o  n iesp e łn a  13-le tn ie  dziecko i śn ił M ick ie- 
w icz -p o e ta  w  la ta c h  1832—1834 w  P ary żu . C zym że bow iem  
jest to w szystko , co s ię  w  „P an u  T ad eu szu ” czyta o k am p an ii 
ro k u  1812, jeś li n ie  n a jc u d o w n ie jszy m  sn em ? Bo gdyby  k*o 
w yłączn ie  z tego źród ła  cze rp a ł w iadom ości o tym  h is to ­
rycznym  fakcie, r.ie w ą tp iłb y , że p rzy n ió s ł on N apoleonow i 
i P o lakom  sp e łn ien ie  n a jśw ię tszy ch  m arzeń  i p rag n ień ! Jeś li 
W ieszcz w  „P an u  T ad eu szu ” ta k  o Toku 1812 p isze, ja k b y  rzę- 
czyw iste  tego ro k u  d z ie je  do  jego  św iadom ości n ie  doc ie ra ły  — 
n ie  s ta ło  się to  bez pow odu.

K onstrukcja p o em atu  i jego ideow o-społeczny  p o d k ład  
w ym agały, aby zakonczen ie eposu  u trzy m ać  w  pogodnym , 
ja k b y  ..dla p o k rzep ien ia  serc” , n a s tro ju . W cale  to  n ie  znaczy, 
żeby dusza  po e ty  m ia ła  być zam k n ię ta  n a  h is to ry czn ą  p raw d ę . 
W  „P a n u  T adeuszu” M ickiew icz dal tylko prolog tragedii cesa­
rza Francuzów, L egionów  D ąbrow skiego i polskiego narodu, 
akt n a s tę p n y  odm alow ał zaś w cześn ie j, bo  ju ż  w  roku  1827 
w  „K o n rad z ie  W allen ro d z ie”.

W p o e tyck ie j sp u śc iźn ie  Ju liu sza  S łow ack iego  dochow ał się 
do naszych  czasów  szczątek  p o em a tu  pod  m ick iew iczow sk im  
ty tu łem : ,P a n  Tarfpusz", k tó ry  b a rd zo  w ie le  n a su w a  d o m y ­
słów . M ożna by m n iem ać , że S łow ack i jak b y  ch c ia ł n ap isać  
ep ilog  do m ick iew iczow sk ie j epopei. W iośn ie  M ickiew icza 
p rzec iw staw ia  S łow ack i zim ę, p ro logow i — epilog, idy llicznym  
n ad z ie jo m  — trag izm  i rozczarow an ie , zw ą tp ie n ie  i b e z n a ­
d z ie jn ą  p rzy sz ło ść :

.... n adchodziła  ta  okropna  zim a  
T w arda , groźna, iskrząca  się k p m e t oczym a,
K tórą  w  L itw ie  p rzec zu w a ł w cześn ie  naród  cały.
N ieb o  bladło, szron  isk rzy ł, g w ia zd y  c zerw ien ia ły , 
M iesięczne  tęcze  całe s ta w a ły  w  kolorach,
M roźne ka m e leo n y  — p rzy  chatach , oborach...

M am y tu naw et postać, którą M ickiew icz jakby sie lękał 
w prow adzić, aby sw ym  ogrom em  nie przygniotła soplicow skiej 
sielanki, mamy w łaśnie... cesarza N apoleona! W noc w ietrzną, 
śnieżną, gdy w  dw orze „przy dwóch św iecach ” i przy „robót­
ce” siedzia ły  Telim ena i Zosia — już Tadeuszow a — w pada­
ją do w si jak burza liczne san ie z jeźdźcam i zbrojnym i i n ie­
baw em  „wchodzi do pokoju człow iek  n iew ielk i w zrostem , 
w  stroju podróżnego ze szpadą, p iękny na tw arzy i b ladv m i­
mo siarczystego' mrozu, twarz jego jak marmur niezm ienna, 
ow szem  rzekłbyś, że blada od mrozu, prom ienna, jak m iesiąc 
złota../' — nietrudno odgadnąć, czym byłby „Pan T adeusz” 
Juliusza Słow ackiego.

Na ogól nasi w ie lcy  poeci n iechętn ie sięgali po m ateriał 
z kam panii roku 1812. B ył to m ateriał n iezw yk le bolesny, 
w styd liw y i za czasów  carskich bardzo drażliw y. Do tragizm u  
Francji i Polski dołączył s ię  w styd , bo jakże nie! w stydzić się  
przedw czesnego upajania s ię  trium fam i, które w  następstw ie  
zm ieniły się  w  najstraszliw szą k lęskę ..boga w ojny”, którego 
ponoć ,.kule się n ie  imały''. U bolew anie nad klęską, w y lew a ­
n ie łez za utraconym  szczęściem , niepodległością Tej, co  to 

jeszcze n ie  zginęła..." w ów czas, gdy dostała się pod w ładzę  
zw ycięzcy cara W szechrosji, byłoby i n iew łaściw e i n ie b e z p ie ^  
ne. Trzeba było  naszej literaturze m ilczeć. Bo to, że  w  W it­
ku X X  pow stały now e, olbrzym ie dzieła osnute na tle  w y ­
darzeń lat 1812/13, takie jak „Popioły" Stefana Żerom skiego  
i rosyjska epopeja Lwa Tołstoja „Wojna i pokój" — . to już 
zupełnie inne czasy historii Europy.

Tym czasem  problem em  lat 1812/13 zajęli s ię  pom niejsi tw ór­
cy, m .in. uczestnik w ypraw y na M oskw ę płk. Marcin M olski, 
poeta, ktorego oburzenie na spraw ców  klęski W ielkiej A im ii
i Legionów  polskich w yraża się  słow am i:

G dzie  G w a łt z N ie ła d em  b ierze, a R o zp u sta  trw o n i,
T a m  żo łn ie rz  koń czyć  m u s i na p ieczonce  z  kon i.
N ie  p o tra fi w o jo w n ik  w ie lk ic h  zd z ia łać  rzeczy,
K tórego  b y tnośc i m ieszka n iec  z ło rzeczy!

W „żołnierskich gaw ędach” bardzo realistycznie utrw alone  
zostały tragiczne w ydarzenia w ypraw y roku 1812. Szw adrony, 
pułki i ca le dyw izje francuskie chronione w  odw rocie przez 
L egiony polsk ie dow odzone przez ks. Józefa P oniatow skiego  
i gen. D ąbrow skiego — szły  z rezygnacją dziesiątkow ane przez 
rosyjskich generałów , przez m róz i głód, przez choroby i ka­
lectw o. Gdy ktoś padł, chory czy martwy', kam raci porzucali 
go w  śniegu — tylko grom ady kruków  w ietrzyły  ucztę. O m o­
d litw ie  i o Bogu zapom inali Francuzi, a le  o „bogu w ojny” 
i o honorze Polaków  pam iętał n ie  tylko ks. J. Poniatow ski i 
gen. D ąbrowski, pam iętali w szyscy L egioniści. Gdy padł tra­
fion y  kulą w  sam o czoło szef sztabu głów nego L egionów  gen. 
Stan isław  Fiszer (1770— 1812) — Polacy „na kam rackie pożeg­
nanie m ów ią pacierz za kamrata...", a Francuzi „nie w ierzyli, 
że jest przyszłość w  Bożym  ręku".

Sędziw y Julian  Ursyn N iem cew icz w  poetyckim  liśc ie  do  
gen. K niaziew icza w racając po latach do „roku klęski"  
1812—1813 zapisał:

G dzież są ty lu ż  narodów  pościągane tłu m y?
Tysiąc tys iąców  legło dla jed n eg o  dum y..
N a  ja n ie z  k rw a w e  k lę s k i i  tw a rd e  p rzyg o d y  
P ycha  rządców  w y s ta w ia  n ieszczęsne  narody?

i dalej pyta, gdzież jest teraz ten w ie lk i kapral m ałego w zro­
stu, ten

„B ohater co g rom ił kró lów , tro n y  ich  w yw raca ł. 
T w o rzy ł n o w e  m ocarstw a , a d a w n e  zatracał?
Z  k o n czyn  E uropy zb ro jn e  narody g rom adził 
1 pod sk r ze p ły  je  b iegun  n iebaczny , p row adził...

W prozie rok 1812/13 najsiln iejsze odzw ierciedlenie znalazł 
w  m ickiew iczow skich  lekcjach „Kursu literatur słow iańskich' , 
w  których A dam  M ickiew icz dał w yraz sw ojem u uw ielb ieniu  
dla cesarza N apoleona. I tak np. w  lekcji w ygłoszonej 28 m a­
ja 1844 roku znalazła się piękna poetycka fantazja, w  której 
M ickiew icz tw ierdził, że lud polski i litew sk i przechow uje  
sym boliczne podanie o hełm ie i m ieczu: gdy m iecz błyszczy  
to znak, że zw yciężam y, gdy z m iecza sp ływ a krew  — to na­
sza klęska! N asz Lud posiada w asze  re lik w ie  — na pobojo­
w isku  od Berezyny zbierał hełm y grenadierów  w aszej W ielkiej 
A rm ii. Spotykaliśm y też w  każdej n iem al chacie szable w a ­
szych kaw alerzystów . Lud n asz w patruje s ię  w  te  pam iątki 
ze w zruszeniem , w yczytać w  nich  pragnie w asze  i sw oje  
losy (...), oto w  noce księżycow e o lśn iony ich w zrok dostrzega 
unoszącą się  w  pow ietrzu arm ię fran cu sk ą  która zm ierza ku 
północy... Jest-że  to odbicie przeszłości czy w izja  proroczej 
przyszłości?" — pyta M ickiew icz w  zakończeniu sw ej bujnej, 
bogatej poetyckiej im aginacji.

ANTONI KACZMAREK
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Dzieje cywilizacji <85)
d ata , o k res  lo k a lizac ja  geo g ra­

ficzna , po lityczna
fak ty , w y d arzen ia

1817 P o lsk a

1818— 1883 N iem cy

1818 P o lsk a

181Ó

1819

1819

1819

1820

1820

P o lsk a

P o lsk a

A m ery k a  —
— E u ro p a

A m ery k a  pin . 

P o lska

F ra n c ja

1820—1895 N iem cy

1820—1872 P o lsk a

1821 P o lsk a  —
— W arszaw a

1821—1825 A ng lia

1821— 1881 R osja

1821— 1895 F ra n c ja

1822—1823 P o lska

Z ałożenie In s ty tu tu  G łuchoniem ych 
w  W arszaw ie.

K aro l M arks tw ó rca  socjalizm u 
naukow ego.

B udow a w  W arszaw ie  B elw ederu , 
rezy d en c ji W ielkiego K sięc ia  K on­
stan tego .

O tw arc ie  w  W arszaw ie  b ib lio tek i 
pub licznej.

Z ałożenie o b se rw a to riu m  as tro n o ­
m icznego w  W arszaw ie.

P ie rw szy  s ta te k  p a ro w y  „S ay an n ah  
p rzep ły w a  A tlan ty k .

S tan y  Z jednoczone w y k u p u ją  F lo ­
ry d ę  od H iszpanii.

A dam  M ickiew icz, O da do  m łodości 
(o p u b lik o w an a  dopiero  w  1827 r.), 
u z n a n a  p rzez  w spółczesnych  sp is ­
kow ców  za m an ifes t rew olucy jny .

O d k ry c ie  teo rii e lek tro d y n am ik i
p rzez  A.M. A m p ere ’a, fizyka  i m a ­
te m a ty k a  francusk iego .

F ry d e ry k  Engels, n a jb liższy  w spół­
p raco w n ik  M arksa , w sp ó łtw ó rca  so ­
c ja lizm u  naukow ego.

S tan is ław  M oniuszko, m uzyk , tw ó r­
ca po lsk ie j o p e ry  n arodow ej {H alka, 
S tra szn y  D wór, V e rb u m  N obile) j 
p o p u la rn y ch  p ieśni.

Z ałożenie „K u rie ra  W arszaw sk iego”, 
k tó ry  w ychodził bez p rze rw y  do 
p ierw szych  dn i w rześn ia  1939 r.

B udow a p ierw szej lin ii kolei że laz ­
n e j ze S to ck tan  do D arlin g to n  przez 
G. S tephensona.

F io d o r D osto jew ski, w ie lk i p isa rz  
ro sy jsk i (Z brodnia  i  kara, B racia  
K aram azow ).

L ouis P as teu r, fra n c u sk i m ik ro b io ­
log i ch em ik  op raco w ał m etody  
szczepień ochronnych .

P ie rw sze  dw a tom y poezji A dam a 
M ickiew icza, zaw ie ra jące  B allady  i 
R om anse, D ziady  cz. I I  i IV, G ra­
żyną.

S tan isław  M oniuszko (1819—1872), n a j ­
w yb itn ie jszy  po C hopinie p rz e d s ta w i­
ciel sty lu  narodow ego  w  m u zyce po l­
sk ie j, tw ó rca  o p ery  naro d o w ej.

Gdy Polska żyła w sercach

„...nie um arła”
Po trzecim  rozbiorze Polski i całkow itym  upadku w szelkich szans 

rozwoju i napraw y dla narodu i państw a, w  kraju zapanow ały
nnw szechne d ep re s ja  i p rzygnęb ien ie . N iesłu szn ie  id en ty fikow ano  
k a ta s tro fę  p ań s tw a  z ca łk o w itą  i n ieo d w raca ln ą  zag ładą  naro d u , 
k tó ry  m ia ł ponoć zginąć po  u p ad k u  by tu  politycznego . J a k  dalece 
to  by ło  n ie s łu szn e  — ukaza ły  dalsze  la ta  i dziesięcio lecia , k ied y  to 
n iew o lony  n a ró d  w ie lo k ro tn ie  u k azy w ał sw ą w o lę  n iepodleg łości, 
w alcząc  o od rodzen ie  ojczyzny n a  w szelk ie  d o stęp n e  sposoby — b ro ­
n ią  i s ło w em : n a u k ą  i sztuką.

W ów czas jed n ak , w  p ie rw szy m  szoku  w ołano , że w szystko jest 
skończone, że n ic  ju ż  p rócz  w sp o m m en  n ie  zostało tym  w szystkim , 
k tó rzy  są „w zgardzen i w  k ra ju  w łasn y m , a  w  ob cy m  tu łacze” .

A le p rzecież  — P o lsk a  n ie  u m a rła !  D ucha i se rce  podnosiła  „P ieśń  
L e g i o n ó w pows t a ł a  w  1797 ro k u  w  M edio lan ie , c h w y ta ją cy  za 
serce, znany  pow szechnie  m azu rek , do k tó rego  s ło w a  n a p isa ł Jozef 
W vbicki, s łow a ta k  p e łn e  o tuchy  d la  po lsk ich  rozb itków . P ie śń  L e­
gionów  d o ta r ła  bard zo  szybko „z ziem i w łosk ie j do P o lsk i"  i 
zjednoczy ła  w szystk ich  P o lak ó w  pod w sp ó ln y m  h asłem , ob ranym  
p o d św iad o m ie  jak o  p ro g ra m  d z ia łan ia  d la  w spółczesnych  i p rzy ­
szłych pokoleń .

T ym czasem  zaczął się  now y w iek , w iek  X IX , w iek  n ad z ie i na 
n ow e życie.

Zaczęło też  to  now e życie k ie łkow ać  pow oli n a  g ruzach  Polsk i. 
Ju ż  w  ro k u  1800 p o w s ta je  w  W arszaw ie  T ow arzystw o  P rzy jac ió ł 
N auk . Z a k ła d a ją  ją  dz ia łacze  jeszcze czasów  stan isław ow skich , b r a ­
cia J a n  i Jęd rze j S n iadeccy , filozof i chem ik , Stan isław  Staszic, d z ia ­
łacz  i filozof. J a n  U rsyn  N iem cew icz, p o e ta  i p u b licy sta . Z jed n o ­
czeni w szyscy je d n ą  sp ra w ą  — przyszłości n a u k i po lsk ie j, p ra g n ą  
sw a  d z ia ła lnośc ią  zabezpieczyć i ro zbudow ać  szko ln ic tw o  ś re d n ie  i 
pow szechne, s tw orzone  p rzez  K o m isję  E d u k ac ji N aro d o w ej pod  k o ­
n iec m in ionego  stu lec ia . O rg an izu ją  w ięc całe  życie  naukow e, tw o ­
rzą  w y d aw n ic tw a , p ro w ad zą  odczyty, w yk łady , ses je  n au k o w e  na 
różne  tem aty . B udzi to  żyw e za in te re so w an ie  spo łeczeństw a  i p ro ­
w o k u je  do n aś lad o w an ia  w  in n y ch  m iastach .

W  ty m  sam y m  1800 ro k u  S tan is ław  S taszic  zak ła d a  F u n d a c ję  H ru ­
bieszow ską, p ie rw szą  p ró b ę  s tw o rzen ia  specy ficznej osady  g o sp o d ar­
czej dążącej do osiągn ięc ia  sp raw ied liw o śc i spo łeczne j: n a  dzia łkacn  
w ielkości od k ilk u  do  k ilk u d z ies ięc iu  h ek ta ró w  w  H ru b ieszo w ie  na  
W ołyniu  osadza k ilk u se t chłopów , k ilk u  m ieszczan , k ilkudz ies ięc iu  
szlachciców  pod  p rzew odem  dziedzicznego p rezesa.

W  d w a  la ta  późn ie j, w  1802 ro k u  p o w sta je  w  W arszaw ie  k o m p a­
n ia  h a n d lo w a  C zacki, D rzew iecki i S ka , T ow arzystw o  H an d lu  C zar­
nom orsk iego  z p o rte m  w  O dessie. W  lip cu  1803 ro k u  w yp ływ a 
z O dessy  s ta te k  h an d lo w y  „T adeusz  C zack i” z ład u n k iem  zboża 
u k ra iń sk iego .

R ok 1803 p rzynosi reo rg an izac ję  u n iw e rsy te tu  w  W iln ie  i sieci 
szk o ln ic tw a  pow szechnego  i średn iego . A k c ja  ta , dzieło  A dam a 
C zarto rysk iego , trw a ła  do 1830 ro k u  i m ia ła  w ie lk ie  znaczen ie  dla 
n au k i w  całe j Polsce.

W ro k u  1805 T adeusz  C zacki zak ład a  n a  W ołyniu  w  K rzem ieńcu  
sły n n e  liceum , k tó rego  p ro g ram , n iezw yk le  n a  ow e czasy now oczes­
ny  i postępow y, a tak że  m etody  w ychow aw cze s ta w ia ły  je  n a  czele 
ów czesnego szko ln ic tw a  polskiego. D w ie o s ta tn ie  k la sy  liceum  do ­
ró w n y w ały  un iw ersy te to w i, w  ca ły m  p ro g ra m ie  n au czan ia  k ład z io ­
no n ac isk  n a  ró w n o m ie rn o ść  w y ch o w an ia  um ysłow ego i fizycznego. 
N a p o trzeb y  liceum  s ta łą  roczną  dzies ięc inę  sk ład a ło  d u chow ieństw o  
po lsk ie  n a  W ołyniu.

N iezw ykłym  w y d a rzen iem  i w iek o p o m n y m  osiągn ięc iem  był w y­
dany  po ra z  p ie rw szy  w  1814 ro k u  S ło w n ik  S am u e la  B ogum iła  L in ­
dego, dzieło uczące czystości języka , w sp an ia ła  sk a rb n ic a  m ow y p o l­
sk ie j. L in d e  sam  jed en , bez zastęp u  pom ocników , bez  grona, f ilo ­
logów  i red ak to ró w  dokonał o lb rzym iej p racy  a lfabetycznego  sp isa ­
n ia  w szystk ich  w y rażeń  po lsk ich , o b ja śn ił ich rozw ój od o k resu  
jag ie llońsk iego  do czasów  rozb io rów , zg ru p o w ał ich synon im y , do­
łączył zw ro ty  i cy ta ty  z w y b itn y ch  au to rów . Z an o to w a ł ca łe  b o ­
gactw o m ow y po lsk ie j, u k aza ł je j rozw ój, służąc ca łym  pokolen iom  
p isarzy , m ów ców , kaznodzie jów . P o  s ło w n ik  L indego  sięgali M ic­
k iew icz  p rzy  II I  części D ziadów  i P anu  T adeuszu , F red ro , S ien k ie ­
w icz, Ż erom ski.

T ak  w ięc  m im o narzuconego  rozdzie len ia  politycznego, spo łeczne­
go i gospodarczego, k ra j zespolony je s t p rzez  żyw ą trad y c ję , pam ięć  
poko leń  i chęć tw o rzen ia  now ych  w arto śc i duchow ych  i m a te r ia l­
nych, m ający ch  zaow ocow ać d la  odrodzonej Polsk i.

ed
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Poezja o czyszcze n ia  duszy

JANA K A S P R O W IC Z A
P o ez ja  J a n a  K asp row icza  na leży  do z ja ­

w isk  w y ją tk o w y ch . N ie ty lko  n a  tle  m łodo­
polskiego dorobku  poetyckiego. Z n am ien n e  
były  słow a w ypow iedz iane  n a  je j tem a t 
przez w yb itnego  k ry ty k a  M łodej Po lsk i, S ta ­
n is ław a B rzozow skiego. „S ztuka  jego  (K as­
p row icza  — red.) — p isa ł — je s t w  n ie u ­
s tan n y m  zw iązku  z p e ry p e tiam i w e w n ę trz ­
nego o d k u p ien ia : w  n ie j o d d ycha ją  jego 
chw ile  dz iec inne j radości, gorzkiego zap a ­
m ię tan ia , s tra sz liw e  chw.ile, k iedy  Bóg m il­
czy, i m o m en ty  bezgran icznego  zau fan ia , ła ­
ski p rzebaczen ia .”

P rzy toczona tu  sek w en c ja  s tan o w i n ie jako  
uzupełn ien ie , rozw in ięc ie  w cześn iej w yrażo ­
nej p rzez  S tan is ław a  B rzozow skiego op in ii: 
„P oezja  K asp row icza  je s t czym ś w ięce j: je s t 
po tężnym  źród łem  odnow ien ia , oczyszczenia 
duszy”.

D roga K asp row icza  do osiągn ięc ia  ta k  g łę­
boko h u m an is ty czn e j postaw y  n ie  b y ła  ła ­
tw a. A n i ja k o  człow ieka, an i ja k o  tw orcv. 
P rzeżycia  K asp row icza  — poety  zako rzen io ­
ne są bow iem  głęboko w  jego  życiu. Życiu 
tru d n y m  i trag icznym . T en syn m a ło ro ln e ­
go ch łopa  k u jaw sk iego , k tó ry  p rzyszed ł na 
św ia t 12 g ru d n ia  1860 roku , osiągnął szczyty 
po d ług iej i żm udnej w ędrów ce. W łasnym  
w ysiłk iem  zdobył w y ksz ta łcen ie , k tó re  po ­
zw oliło  m u po la tach  dokonyw ać p rz e k ła ­
dów  trag ik ó w  greck ich , poetów  ang ie lsk ich , 
fran cu sk ich , sk an d y n aw sk ich , i k tó re  w 
przyszłości u to ro w ało  m u  d rogę do k a ted ry  
li te ra tu ry  U n iw ersy te tu  J a n a  K az im ie rza  we 
L w ow ie.

P op rzedziły  ten  o k res n iesp o k o jn e  w y d a ­
rzen ia  ro k u  1887, k ied y  to  w  czasie pobytu  
w e W ro cław iu  został sk azan y  n a  w ięzien ie  
za sw e rad y k a ln e  poglądy. Z a in te reso w an ie  
so c ja lizm em  zrodziło  się  u poety  jeszcze w  
czasie jego  s tu d ió w  u n iw ersy teck ich  w  L ip ­
sku, gdzie z e tk n ą ł się z w y b itn y m  polskim  
socjologiem , L u d w ik iem  K rzyw ick im .

O kres lip sk i zaw aży ł w  znacznym  s topn iu  
na tw órczości K asprow icza , k tó rą  w  tym  
czasie ch a rak te ry zo w a ł silny  rad y k a lizm  spo­
łeczny. M łody po e ta  w ie le  razy  opow iadał 
się ja k o  rzeczn ik  lu d u , czem u d a je  z resz tą  
w yraz  chociażby  w  cyk lu  w ierszy  „Z c h a ­
łu p y ”, n a  k tó ry  sk ład a  się 40 sonetów . Opis 
k rzyw dy  ch łopsk ie j, p a n o ra m a  ubog ie j w si 
k u jaw sk ie j tw o rzą  tu  p rze jm u jący  w  sw ej 
w ym ow ie obraz o w y raźn ie  n a tu ra lis ty czn y m  
zabarw ien iu .

N aw iązan ia  do d z iec iń stw a  u k a z u ją  a tm o ­
sferę , w  ja k ie j w z ra s ta ł p o e ta : szarość i n ę ­
dza, w a lący  się p ło t tc h n ą  aż n a d to  dobrze 
w y n ędzn ia łym  k ra jo b razem  ów czesnych K u ­
jaw .

Z p u n k tu  w idzen ia  w ym ow y i s ty lu  so­
n e ty  te  s tan o w ią  n ie jak o  k o n ty n u ac ję  w cze­
śn ie jszych  w ierszy  poety, tak ich  ja k : „C hry ­
s tu s”, „Z chłopsk iego  zagonu”, „Ś w ia t się 
kończy”. N iew ątp liw ie  n a leżą  też  sonety  do 
u tw o ró w  do jrzalszych , w  k tó rych  p ostaw a 
K asp row icza  w obec p ro b lem ó w  społecznych 
p rzy b ie ra  w y raz is ty , ok reślony  k sz ta łt. C e­
chą ch a rak te ry s ty czn ą  ow ej postaw v  je s t 
je d n a k  n ie  ty le  ag ita c ja  do rew olucy jnych  
zm ian, co racze j podsun ięc ie  czy te ln ikow i 
m a te r ia łu  do p rzem yśleń , po ruszen ie  * jego 
serca  i sum ien ia . K asp row icz  niczego n ie  
n arzuca , d a lek i je s t od jak ieg o k o lw iek  n a ­
trę c tw a  czy nachalności, w ym ow ę d ra m a ­

tyczną osiąga racze j poprzez id en ty fik o w a­
n i e  się z w ie jsk ą  zbiorow ością, k tó rą  czyni 
b o h a te rem  sw ych  strof.

W ym ow ę u tw orów  po tęg u ją  u m ie ję tn ie  do­
b ra n e  środk i w yrazu , n iek iedy  o zab a rw ien iu  
tu rp istycznym . P oeta  rezy g n u je  n ie jed n o ­
k ro tn ie  z rym ów , św iad o m ie  po zb aw ia  sw e 
w iersze  cech lirycznych , zd a jąc  się w y łącz­
n ie  n a  su ro w ą  n a rra c ję  bez p o e tyck ie j m e ­
ta fo ry , co czyni sonety  jeszcze bardz ie j 
p rze jm u jący m i.

Pew nego  ro d za ju  podsum ow an iem  w sp o m ­
n ian e j p ro b lem a ty k i są  n ie  pozbaw ione cech 
au tob iog raficznych  „gaw ędy ch łopsk ie” : 
„W ojtek  S k ib a ” i „R om ans H an k i O lp iń- 
sk ie j” . W ym ow a tych  u tw o ró w  n ie  p ozosta ­
w ia  w ą tp liw o śc i co do tego, ja k  gorącym  
ob rońcą  uciśn ionych  i sk rzyw dzonych  był 
K asprow icz.

W ty m  okresie  tw órczości by ł też poeta  
b liższy pozytyw istycznem u, n ie  zaś m o d e rn i­
stycznem u sp o jrzen iu  n a  tw órczość. T ra k to ­
w a ł ją  bow iem  b ard z ie j ja k o  działalność 
społeczną, szczególną m isję , n ie  zaś jako  
„sz tukę  d la  sz tu k i” .

Z apow iedz ią  p rzełom u, ja k i m ia ł nastąp ić , 
i k tó ry  stan o w ił pew nego  rodzaju , pom ost do 
dalszej, ro zw ija jące j się ju ż  w  k ie ru n k u  neo- 
rom an ty czn y m  tw órczości, był p ow sta ły  w 
ro k u  1890 p o em a t ep icko -liryczny  „C h ry s­
tu s”. N aw iązyw ał w  n im  po e ta  do p ro b le ­
m a ty k i re lig ijn e j. W dziesięć la t później 
p ro b lem a ty k a  ta  z a in sp iru je  go do n a p is a ­
n ia  na jzn ak o m itszy ch  dzieł.

P rze jśc ie  K asp row icza  z pozycji społecz­
nych, pozy tyw istycznych  w  k ie ru n k u  m o d e r­
nizm u, czy inaczej neo rom an tyzm u , m iało  
sw oje g łów ne źród ło  w  przeżyciach  osobis­
tych. T rag iczny  przeb ieg  i f in a ł p ierw szego  
m ałżeństw a, zakończony  śm ie rc ią  sam o b ó j­
czą żony Jad w ig i, osadzen ie  w  w ięzien iu  
p ru sk im  za p rzek o n an ia  polityczne, sp ra w i­
ły, że o p a rta  d o tąd  n a  w ie rze  w  człow ieka, 
op tym is tyczna  filozofia  K asp row icza  ru n ę ła  
w  przepaść. P o g łęb ia jący  się pesym izm , 
zw ą tp ien ie  po tęg u ją  uczucie rezygnacji, po d ­
w aża ją  w ia rę  w  sp raw ied liw ość  i m iłość 
S tw órcy . D la rezy g n ac ji i zw ą tp ie n ia  tłem  
będzie tym  razem  p rzy ro d a  ta trz a ń sk a , k tó ­
ra  z czasem  p rzyn iesie  u k o jen ie  ro zd a rte j 
duszy poety. P ięk n o  T a tr  p rzem ów i w  n a ­
p isanym  w  ro k u  1895 poem acie  lirycznym  
„M iłość”, a tak że  w  zb io rk u  „K rzak  dzik iej 
róży”, tym  razem  bardzo  m odern istycznym .

T om ik  ten  to  n ie  ty lko  w yraz  ro z te rek  
ideow ych  K asprow icza , p rzechodzącego  z p o ­
zycji społecznych, rew o lu cy jn y ch  do in d y ­
w idualistycznych . To tak że  zam a n ife s to w a­
n ie  zm iany  sy m p a tii arty stycznych , odcho­
dzących od w p ływ ów  n a tu ra liz m u  w  s tronę  
sym bolizm u, im p resjo n izm u , a  —  zdan iem  
w ielu  badaczy  l i te ra tu ry  — rów n ież  eks- 
p resj onizm u.

O dejście  od m łodzieńczej postaw y, sw o­
is ta  „ a lien ac ja  z tłu m u ” by ła  także  w  j a ­
k im ś s topn iu  w yzw olen iem  się poety  od m i­
sji „ try b u n a ”, co oznaczało, zgodnie z d u ­
chem  epoki, ocalen ie  w arto śc i duchow ych, 
zap ew n ien ie  in d y w id u a ln eg o  rozw oju , sw o­
bodę ta k  cen n ą  d la  tw órcy .

K ra jo b ra z y  T a tr  s ta n ą  się w  ty m  czasie 
tłem  d la  filozoficznych , egzystencja lnych  
p rzem yśleń , co a u to r  w yrazi w  d robnych  
u tw o rach  lirycznych , sonetach  i p ieśn iach , 
tak ich  ja k : „C isza w ieczo rn a” czy „K rzak  
dzik ie j róży  w  C zarnych  S m reczy n ach ” . M u­
zykalność tych  w ierszy , sposób o b razo w a­
n ia  sp raw ią , że K asprow icz  — n a tu ra lis ta  — 
s tan ie  się nag le  m is trzem  efek tów  sym bo­
licznych. W spom niany  zaś p o em at „M iłość”, 
na  k tó ry  sk ła d a ją  się osobne poem aty : 
„A m ore d e sp e ra to ”, „A m or v in cen s”, „Przy 
szum ie d rzew ”, „W  tu rn ia c h ” sw oim  e leg ij­
nym  c h a ra k te re m  p o d k re ś la ją  w zniosłość, a 
jednocześn ie  trag izm  przeżyć człow ieka, k tó ­
ry  s tra sz liw ie  dośw iadczony  przez los o d n a ­
lazł w  sobie w arto śc i na jw yższe, w skazane 
m u przez  obcow an ie z p rzyrodą. P oem at 
okazał się z resz tą  zapow iedzią  p rzyszłej 
hym nicznej tw órczości poety , k tó re j źródła 
należy szukać za rów no  w  przeżyciach  oso­
b istych  K asprow icza , ja k  i sy tu ac ji spo­
łeczno-po litycznej E u ropy  końca X IX  s tu ­
lecia.

N ałożen ie  się ow ych d ram a tó w  spraw iło , 
że K asp ro w icz  d o k o n u je  ja k b y  ra c h u n k u  su ­
m ien ia , k o n fro n tu jąc  daw ne  oczek iw an ia  z 
za is tn ia ły m  s tan em  rzeczy. Z dośw iadczeń 
tych i p rzem yśleń  „rodzi się” tom  „G inące­
m u św ia tu ” (1902), uzupe łn iony  później d ru ­
gim  — „S alve R eg in a” .

P ierw szy , zaw ie ra jący  m iędzy  in n y m i p ie ­
śn i „D ies I r a e ” i „Ś w ięty  Boże” w yróżn ia  się 
apoka lip tycznym  n a s tro je m  i je s t  żałobnym  
podzw onnem  k u ltu rz e  i cyw ilizac ji X IX  w., 
ok reś lane j w  je j końcow ym  okres ie  m ianem  
dekaden tyzm u.

„H ym ny” by ły  w yrazem  k ryzysu  w artości, 
jak i p rzyn ió sł ze sobą kon iec  epok i — w a r ­
tości m oralnych , re lig ijn y ch , ogólnoludzkich .

W szystk ie  te  p ro b lem y  są o ty le  w ażne, że 
sk ła d a ją  się n a  is to tę  ludzk ie j egzystencji, 
na  o k reś len ie  m ie jsca  i ro li człow ieka w  
św iecie. K asprow icz  n ie  da je  w  zasadzie  
żadnej odpow iedzi, chociaż w y m o w a jego 
dzieł je s t k a ta s tro f iczn a , pe łn a  najgorszych  
przeczuć. I ta k  w  hym nie  „Ś w ięty  Boże” 
obaw y poety, a jednocześn ie  b u n t przeciw  
dy lem atom  s tru k tu ry  św ia ta  i is to ty  lu d z ­
kiej o siąga ją  p u n k t ku lm in acy jn y . B ezsens 
życia, m ęka  tego  życia p ro w o k u ją  poe tę  do 
żąd an ia  od  B oga znaku  obecności, sp raw ied -

d o kończen ie  na  str. 14

* t

Ja n  K asp ro w icz  — 
w g ry su n k u  

S tan is ław a  Ignacego  W itk iew icza
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W iele kłopotów  i zm artw ień na co dzień  
przysparzają m łodym  mam om  te  dzieci, któ­
re — zdaniem  m am  — zjadają zbyt mało. 
Ze statystyk  lekarskich w ynika, że m niej 
w ięcej co trzecia m atka, zgłaszająca się do 
przychodni ze sw oją  pociechą, prosi pediatrę
0 radę i pom oc, by jej dziecko chętniej 1 
w ięcej jadło. Jak to w ięc  jest napraw dę * 
tym i „niejadkam i” ?

Z drow e dziecko  rodzi się  z p raw id ło w o  
fu n k c jo n u jący m  m ech an izm em  zasp o k a jan ia  
p rag n ien ia  i g łodu. Po k ilk u  d n iach  życia 
n iem ow lę  odczuw a głód n iezm ie rn ie  siln ie
1 en erg iczn ie  dom aga się jego  zaspoko jen ia  
donośnym  krzyk iem . G dy zostan ie  ju ż  n a ­
k arm ione , gdy  jego  żo łądeczek  odczuw a sy ­
tość, u sp o k a ja  się, odpręża, n a  buzi p o jaw ia  
się w y raz  zadow olen ia  i m a leń stw o  zap ad a  w 
d rzem kę. J e s t to  o b ja w  p raw id ło w y , a le  n ie  
w szystk ie  m am y  są  ró w n ie  ty m  zadow olo­
ne. W łaśn ie  w te d y  zaczyna d ręczyć  je  n ie ­
pokój, czy dziecko  z jad ło  d o sta teczn ie  dużo, 
czy ab y  n ie  je s t  jeszcze g łodne. I zupełn ie  
n iep o trzeb n ie !

K ażd e  dziecko je s t inne . T ak a  je s t p r a ­
w id łow ość n a tu ry , że w yposaża  każdy  lu d z ­
ki o rgan izm  w  in d y w id u a ln e  cechy. K siążk i 
z a jm u ją  się op isan iem  dziecka  p rzeciętnego ,

Jed zen ie  p rz e s ta je  być d la  n iego bow iem  
przy jem nośc ią , ja k ą  d a je  zaspoko jen ie  n a tu ­
ra ln e j po trzeby , s ta je  się n a to m ia s t g w a ł­
tem , zad aw an y m  n a tu rz e  dziecka, p rzy k ro ś­
c ią  i c ie rp ien iem . I od te j p o ry  sa m  w id o k  
bu te lk i z m lek iem  czy zu p ą  ja rzy n o w ą , w i­
dok  łyżeczki, ta le rz a  czy b iałego  ob ru sa  s ta ­
ją  się  sygnałem , że oto zbliża się  czas w a l­
ki, p ró b y  sił m iędzy  n im  a osobą  ka rm iącą . 
W zaaw an so w an y ch  pzy p ad k ach  tego  ty p u  
n e rw icy  n ie  w y sta rcza  ju ż  p sycho te rap ia , 
p rzep ro w ad zan a  w  w a ru n k a c h  dom ow ych, 
zby t s iln ie  bow iem  ju ż  d om  k o ja rzy  się w  
um yśle  dziecka  z jedzen iem , i w szystk im i 
p rzyk rośc iam i z  ty m  zw iązanym i. Leczenie 
w ym aga  w ów czas od izo low an ia  m a lu ch a  i 
um ieszczen ia  go w  środow isku  now ym , k tó re  
do sp ra w  jed ze n ia  m a  s to su n ek  rac jo n a ln y , 
a n ie  em ocjonalny . S ą  to  je d n a k  p rzy k ład y  
k rańcow e, k tó ry ch  m ożna u n ik n ą ć  zaw czasu .

Z w ykle n iem o w lę ta  ja d a ją  dob rze  do u ­
kończen ia  p ierw szego  ro k u  życia. Z ja d a ją  b o ­
w iem  ty le , by  w z ro st w ag i uspoko ił n a jb a r ­
dziej w y m ag a ją cą  pod ty m  w zg lędem  m am ę. 
K łopo ty  zaczy n a ją  się w ów czas, gdy  m aluch  
zaczyna s ta w ia ć  sw o je  p ie rw sze  k rok i. W ów ­
czas dziecko zaczyna  p rzy  jed ze n iu  g ry m a­
sić, n ied o jad ać , w ykazyw ać b ra k  za in te reso ­
w an ia  tym , co n a  ta le rzu . D laczego zm ien ia

n a to m ias t w ra ż e n ia  sm akow e s ta n o w ią  d la  
n iego na jcen n ie jsze , n a jm ilsze  p rzeżycia  w  
w ieku  ok. 1 ro k u  — p o w in n o  to zbudzić  u 
rodziców  u zasad n io n e  obaw y!

C zęsto zd a rza  się, że dzieci t r a c ą  rów nież 
a p e ty t w ów czas, gdy  p rzychodzi n a  św ia t 
d rug ie  dziecko w  rodzin ie , gdy n ieo czek iw a­
n ie  zm ien ia ją  się ich  w a ru n k i życia, gdy są 
św iad k am i b u rz liw y ch  n iepo rozum ień  ro d z i­
ców. Z azdrość, lęk, poczucie  zag rożen ia  lub  
s t r a ty  m ogą pow odow ać sp ad ek  łak n ien ia , 
p rzy  czym  je s t on ty m  w iększy, im  s i ln ie j­
sze są  dozn aw an e  em ocje. To je s t jed n ak  
zupełn ie  inna , p o w ażn ie jsza  sp raw a . B yw a 
też p rzew ażn ie  i tak , że dziecko tra c i apety t, 
bo je s t chore. W ów czas leczy się chorobę, a 
a p e ty t — p o p ra w ia  się w  m ia rę  je j u s tęp o ­
w an ia .

W iele  n ie jad k ó w  zd rad za  w y raźn ie  upodo­
ban ie  do p ew nych  p o traw  i sm aków . M atk i 
b y w a ją  zan iepoko jone, czy m ożna  u leg ać  t a ­
k im  „k ap ry so m ” i d aw ać  jed zen ie  n ieu ro z - 
m aicone, a le  zgodne z gu stem  n ie jad k a . P r a ­
gn iem y w ięc  zw rócić  uw agę  rodziców  na  
fak t, że te  w ła śn ie  „ sm aczk i” m o g ą  w sk a ­
zyw ać n a m  drogę do dalszego postępow an ia . 
W iele dziec i zd radza  n a  p rzy k ład  w y raźn e  
up o doban ie  do p o tra w  kw aśnych , ostrych , a

Z  zagadnień 
wychowawczych

„NIEJADKI”

p ew n y m  m odelem , w zorcem . Żywe, zdrow e 
dziecko  je s t zaw sze in n e  od sw ego ró w ie ś­
n ik a , n ie  m a d w o jga  ta k ic h  sam ych  dzieci.
I d la tego  k ażd a  m a m a  — oprócz p o d s taw o ­
w ych  w skazów ek , zn a jd u jący ch  się w  k s iąż ­
k ach  — p o w in n a  u w zg lędn iać  w  p ie lęgnac ji 
sw ojego dziecka  jego  in d y w id u a ln e , n iep o ­
w ta rz a ln e  cechy. A  w ła śn ie  ta k ą  cechą  in ­
d y w id u a ln ą  je s t  też  a p e ty t dziecka. I ta k  to 
ju ż  jes t, że jed n e  z dzieci jedzą  w ięcej, in ­
ne  zaś — m n ie j. K ażde zd row e dziecko r e ­
g u lu je  sob ie  sam o ilość po k arm u , n iezbędne 
do p raw id ło w eg o  fu n k c jo n o w a n ia  organ izm u. 
In g e re n c ja  m am y  w  te n  proces odżyw iania , 
k a rm ien ia , je s t bard zo  po w ażn y m  b łędem  
w ychow aw czym .

Część dzieci, k tó ry ch  zap o trzeb o w an ie  po ­
k a rm o w e je s t n iew ie lk ie , d a je  się p rz e k a r­
m iać. W yn ik iem  tego  s ą  „rozkoszne” w a łecz ­
k i i fa łd k i, o k rą g lu tk ie  ja k  księżyc w  p e ł­
n i buzie  — ch lu b a  m am  i jednocześn ie  
p rzed m io t tro sk i lek a rza . Je d n a k  część dz ie ­
ci p ro te s tu je  p rzec iw  p rz e k a rm ia n iu  p ła ­
czem , k rzy k iem  i ogó lną  n iech ę c ią  do jed ze ­
n ia  w  ogóle. P rz y  ty m  — im  s iln ie jsza  je s t 
osobow ość dziecka, ty m  i jego  re a k c ja  je s t 
g w a łto w n ie jsza , b ard z ie j d ram aty czn a . P ró ­
by  p rz e ła m a n ia  jego  opo ru , ta k  często p rz e ­
cież uzasadnionego , kończą się  na jczęśc ie j 
jed n ak o w o  — dziecko n ie  chce jeść  w cale .

się ta k  g w ałtow n ie , czem u n ie  o k azu je  „w il­
czego” ap e ty tu , ja k im  ch a rak te ry zo w a ło  się 
do te j p o ry ?

W y jaśn ien ie  tego  fa k tu  je s t b a rd zo  p roste . 
D ziecko w y ra s ta ją c e  z ok resu  n iem ow lęc tw a  
p ra g n ie  p oznaw ać św ia t. J e s t  to d la  n iego 
ok res „g łodu  w ra ż e ń  i p rzeżyć”, w szystko  
je s t d la  n iego ogom nie in te re su jące , w a r te  
do tk n ięc ia  ręką , zbad an ia . Sam odzielność, 
zd o b y ta  dzięk i u m ie ję tn o śc i chodzen ia  na  
w łasn y ch  nogach  cieszy  je  i ku si, by  ją  s t a ­
le, bez p rze rw y  w y próbow yw ać  i w y k o rzy sty ­
w ać. P o  p ro s tu  — dz iecku  je s t „szkoda” 
m a rn o w a ć  czasu  n a  za ję c ia  ta k  znane  ja k  
jed zen ie  zupki, ja rz y n k i czy ko tlec ika . N ie 
odczuw a ono ju ż  ta k  siln ie , ja k  poprzedn io , 
uczucia  głodu, m oże d łużej w y trzy m ać  bez 
jed zen ia , ła tw ie j n iż  pop rzedn io  za sp ak a ja  
sw o je  łak n ien ie . Jed zen ie  służy  m u  ju ż  ty l­
ko ja k o  „p a liw o ” do tego, by  m óc działać, 
b aw ić  się  i uczyć.

L ek a rze  u w aża ją , że n a jlep szy m  sp ra w ­
d z ian em  tego, czy dziecko je  d o s ta teczn ie  
dużo i czy m a p e łn e  pok ryc ie  zap o trzeb o w a­
n ia  pokarm ow ego , je s t jego  zachow anie . G dy 
in te re su je  się  św ia te m  i życiem , je s t p e łn e  
p as ji m ałego  odkryw cy, ru ch liw e , w eso łe  — 
d a je  n a jlep szy  dow ód, że jego  o rg an izm  p r a ­
w id łow o  fu n k c jo n u je , że je s t zdrow e. G dy

u n ik a  słodk ich , m dłych, o n iezdecydow anym  
sm aku , k tó re  z kolei b a rd zo  lu b ią  podaw ać  
dziecku m am y . C zasem  od ro b in a  m u sz ta rd y  
na  k an ap ce  czy kotlecie , k iszona  kap u sta  
czy k iszone ogórki, po d an e  jak o  d o d a tek  do 
ob iadu , d ro b n e  kaw ałeczk i m arynow anych  
gruszek , położone n a  każdym  kęsie, w ę d ru ­
jący m  do buzi dziecka, m ogą w  zasadniczy 
sposób zm ien ić  jego n a s ta w ie n ie  do jedzenia . 
C zasem  w a rto  w ięc  zau fać  in s ty n k to w i dzie­
cka i jego, zask ak u jący m  n ie raz , ale być m o­
że u zasad n io n y m  — g ustom  i po trzebom . Tak 
więc, p o d su m o w u jąc : jeże li n asze  dziecko 
je s t zdrow e, a je  m ało  i n iech ę tn ie , b ro n i się 
p rzed  k ażdym  posiłk iem  — trz e b a  zas tan o ­
w ić się, czy nasze  w y m a g a n ia  pod  tym  
w zględem  n ie  są  zby t w y g ó ro w an e  w  s to su n ­
k u  do p o trzeb  naszego  m alucha , i czy nasz 
s to su n ek  do  jedzen ia , n asz  n iepokó j i z d ra ­
dzane n ap ięc ia  n ie  są  g łów ną p rzyczyną 
w ie lk ie j w o jn y  o m a łą  sp raw ę... I n a p ra w d ę  
n ie  m a sensu  p o ró w n y w an ie  tego, co jedzą  
inne  dzieci, do tego, ile  z jad a  n asze  dziecko. 
Je s t to  sp ra w a  in d y w id u a ln a , z k tó rą  należy  
się pogodzić. Z drow ie  dziecka n ie  zależy 
przecież  od ilości z jad a n y ch  posiłków , lecz 
od ich  w a rto śc i i p rzy d a tn o śc i d la  rozw o ju  
o rgan izm u  dziecka.

Oprać. E. LORENC
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Rozmowy 
z Czytelnikami

D aje s ię  zauw ażyć w  naszym  
społeczeństw ie ostatn im i laty  
w zrost zainteresow ania Pism em  
św iętym . D owodem  tego jest 
fakt, że każde now e w ydanie  
Biblii bardzo szybko znika z 
półek księgarskich. Stąd też raz 
po raz C zytelnicy nasi zw racają  
się do R edakcji z trudnościam i 
w  rozum ieniu ksiąg św iętych. 
Problem ow i tem u pośw ięcony  
jest rów nież list w  którym  p. 
A gnieszka G. z K ościana pisze 
m iędzy innym i:

„Od kilku już lat posiadam  w  
domu N ow y Testam ent i w  każ­
dym tygodniu przynajm niej 15 
m inut staram się  pośw ięcić na 
jego lekturę. Chcę bow iem  w  
ten sposób podbudować moją 
znajom ość nauki objaw ionej oraz 
zasad chrześcijańskiej m oralnoś­
ci...

Jednak w ydanie P ism a św ięte ­
go jakim  dysponuję posiada bar­
dzo szczupły kom entarz. Stąd też 
często mam trudności w  rozu­
m ieniu niektórych tekstów  ksiąg 
św iętych. Przykładem  w  tym  
w zględzie może być chociażby  
w yjątek  czytanego przeze m nie

obecnie listu  św . P aw ła  do H e­
brajczyków, który — przedsta­
w iając naukę o arcykapłańskiej 
godności Jezusa Chrystusa — 
pisze: „N ikt sam ego sieb ie  n ie  
podnosi do tej godności, tylko 
zostaje na nią pow ołany przez 
Boga, jak A aron” (Hbr 5,4)...

W iem  z nauki religii, że Aaron  
był bratem  M ojżesza oraz p ierw ­
szym  arcykapłanem  narodu iz ­
raelskiego. N ie posiadając jednak  
Starego Testam entu (obecnie bar­
dzo trudno zdobyć ca łe  Pism o  
św.), n ie  m ogę uzupełnić sw oich  
w iadom ości o  tej postaci b ib lij­
nej. Gdyby w ięc  było to m ożli­
w e, proszę o zam ieszczenie na 
łam ach tygodnika „Rodzina” 
szerszej inform acji na w spom ­
niany tem at. Spodziew am  się bo­
w iem , że zainteresuje to rów nież  
innych czyteln ików ”.

S zan o w n a  P a n i A g n ieszk o ! 
L ist P an i sp ra w ił m i p raw d z iw ą  
radość. T ru d n o  m i bow iem  ja k o  
duszpasterzow i n ie  cieszyć się  z 
fak tu , że w yznaw cy  C h ry stu sa  
co raz  częściej z w ra c a ją  się  do 
P ism a  św . ja k o  do jednego  ze 
źródeł o b ja w ie n ia  Bożego. P ra k ­
ty k a  ta k a  n a  pew no  będzie: d la  
n ich  pom ocna do lepszego z ro ­
zu m ien ia  p ra w d  w ia ry  oraz  do 
p ro w ad zen ia  życia  ch rze śc ijań ­
skiego. N a  ten  w ła śn ie  m om en t 
zw raca ł uw agę ju ż  A posto ł N a ro ­
dów , gdy  p is a ł: „C ałe  P ism o
przez  B oga je s t  n a tch n io n e  i (po­
ży teczne do n au k i, do w y k ry ­
w a n ia  b łędów , do p op raw y , do 
w y ch o w an ia  w  spraw ied liw ości, 
aby  człow iek  B oży był do sk o n a­
ły, do w szelk iego  dobrego  dzie ła  
dobrze p rzy go tow any” (2 T m  3, 
16— 17). D latego  w a rto  czytać 
B iblię.

A aron  (h eb ra jsk ie : Aharoin) był 
p ie rw o ro d n y m  synem  A m ra m a  i 
Jo ćh eb ćd  z po k o len ia  L ew iego  — 
pow ołanego  później do służby 
Bożej — o raz  s ta rszy m  b ra tem  
M ojżesza. W spom ina o tym  P is ­

m o św., gdzie czy tam y: „A m ram  
po ją ł za żonę Jochebed ..., t a  zaś 
u ro d z iła  m u A aro n a  i M ojżesza” 
(Wj 6,20). Pochodzen ie  tego i ­
m ien ia  n ie  zostało  dosta teczn ie  
w y jaśn ione . P raw d o p o d o b n ie  
w yw odzi się o n o  od heb ra jsk ieg o  
„aron , co oznaczało  n a jp ie rw  
górę  lu b  szczyt, a  później rdzeń  
d rzew a  i tw a rd e  drzew o  dębow e. 
Zaś n ieco  d a le j w sp o m n ian a  
ltsięga p o d a je : „A aron  p o ją ł za 
żonę E liszebę, có rkę  A m m in ad a- 
ba...; ta  zaś u ro d z iła  m u N aba- 
da, A bilu , E leaza ra  i I ta m a ra ” 
(Wj 6,23).

B ezpośrednio  po  pow ołan iu  
M ojżesza n a  przyw ódcę n a ro d u  
w y branego  — k ied y  ten  s ta ra ł 
się w ym ów ić  od p ia s to w an ia  
zleconego m u  p rz e z  B oga u rzędu , 
tłum acząc  się b rak iem  e lo k w en ­
cji — posła ł m u  Ja h w e  Aarona- 
jak o  w spó łp raco w n ik a , m ów iąc: 
„Czy n ie  m a A arona , 'b ra ta  tw e ­
go, L ew ity?... On będzie  m ów ił 
za  c ieb ie  do lu d u , on będzie  
u s tam i tw o im i” (Wj 4,14.16). N a­
s tęp n ie  w espół z M ojżeszem  w y ­
prow adził on  n a ró d  żydow ski z 
n iew oli eg ip sk ie j i  w raz  z n im  
p rzew odził tem u  ludow i w  d ro ­
dze przez pustyn ię . G dy  je d n a k  
M ojżesz w ezw any  został p rzez  
Boga na  górę  S ynaj, A aron  ze­
zw olił Iz rae lito m  n a  od lan ie  zło­
tego  cielca o ra z  u rządzen ie  b ie ­
siady  o fia rn e j. Je d n a k  za w s ta ­
w ienn ic tw em  M ojżesza Bóg p rz e ­
baczył m u te n  grzech. Co Wię­
cej od p o lecen ia  P ańsk iego  n a ­
m aścił M ojżesz A aro n a  n a  a rc y ­
k ap łan a . W ybór ten  p o tw ie rd zo ­
ny  zosta ł p rzez  P a n a  u k a ra n ie m  
K orego ii jego tow arzyszy  o raz  
zakw itn ięc iem  la sk i A arona. J e d ­
n ak  m im o w ie lu  dow odów  opie­
ki Bożej nad  n a ro d em  w y b ra ­
nym , A aro n  — po d o b n ie  ja k  
M ojżesz — zw ątp ił w e w szech ­
moc B ożą i d la tego  n ie  w szedł 
do Z iem i O b iecanej. B ow iem  
p rzed  w ejśc iem  do ziem i 
C h an aan , M ojżesz i A aron  „w stą ­

p ili n a  gó rę  Hor... T am  kazał 
M ojżesz A aronow i zd jąć  jego 
szaty  (a rcykap łańsk ie)... i  um arł 
tam  A aro n  na  szczycie góry” (Lb 
20.27—28), w  w iek u  123 la t. N a­
s tęp cą  jego  został E leazar.

A aro n  by ł je d n ą  z w ie lk ich  
postaci S ta reg o  T estam en tu . T o­
też n ie  na leży  się  dziw ić, że 
Bóg „w yw yższył... A aro n a , k tó ry  
w św iętośc i by ł do n iego (M oj­
żesza) p o d o b n y ” (Syr 45.6). O b­
darzy ł go też  P an  dw om a n a j ­
w iększym i w  po jęc iu  Ż ydów  d a ­
ram i: d ług im  życiem  i licznym  
po tom stw em . Z jego rodu  w yw o­
dził s ię  rów n ież  J a n  C hrzciciel, 
bow iem  o jc iec  jego Z ach aria sz  
„m iał... za  żonę je d n ą  z có rek  
A arona, a  n a  im ię  je j było BlżV 
b ie ta” (Ł k  1,5).

W  B ib lii im ię  A a ro n a  u żyw a­
ne je s t  n a  oznaczen ie  całe j k lasy  
k ap łań sk ie j, zw łaszcza w  zw rocie 
„dom  A a ro n a ”. Ś w iadczą  o tym  
słow a: „N iech p ow ie  dom  A a ro ­
n a : ...łaska jego  trw a  n a  w iek i” 
(Ps 118,3). N a to m ia s t aposto ł P a ­
w eł w  liśc ie  do H eb rajczyków  
k a p ła ń s tw u  A aro n a  p rzec iw s ta ­
w ia  k ap łań s tw o  C hrystusow e, j a ­
ko p rzew yższa jące  go p o d  k a ż ­
dym  w zg lędem  (por. H b r 5,1— 6
— 9,7). T akże K o ran  (św ięta
księga  m ah o m etan ) s ław i jego 
osobę. A rabow ie  po dziś dzień 
o ta c z a ją  czcią g rób  A arona , k tó ­
ry  m a się zn a jd o w ać  w  G ebel 
H arun . K ościół zachodn i n ie  ob­
chodzi jego u roczystości. N ato ­
m ias t K ościoły w schodn ie  o d d a ją  
m u  cześć w  d n iu  20 łipca.

i
Łączę d la  Pani i w szystkich  

Czytelników  serdeczne pozdro­
w ien ia  oraz życzę, by „przez ta­
jem nicę w cielonego S łow a za­
jaśn iał oczom  naszej duszy blask  
Bożej św iatłości, abyśm y pozna­
jąc Boga w  w idzialnej postaci, 
zostali przezeń porw ani do u m i­
łow ania rzeczy n iew idzialnych”

DUSZPASTERZ

Poezja o czyszcze n ia  duszy
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dokończen ie  ze str. 12

liw ości. P rob lem  n a tu ry  re lig ijn e j p rzeo b ra ­
ża się nag le  w  d y lem at m oralny , egzysten- 
cjonalny ... P odobn ie  ja k  p rob lem  d o b ra  i 
zła, cz łow ieka  u w ik łan eg o  w  w in ę  i karę , 
g rzech p ie rw o ro d n y . T em a ty  te  n ie  w yczer­
p u ją  je d n a k  p ro b lem aty k i „H ym nów ” . Po 
buncie, rozgoryczen iu  przychodzi czas n a  
u spoko jen ie  i p o jednan ie , p o trzebę  znalez ie­
n ia  pozy tw nych , b a rd z ie j op tym istycznych  
rozstrzygnięć. W reszcie a u to r  p rz y s ta je  n a  
to, że zło  je s t  ty lk o  i w y łączn ie  re zu lta tem  
sp rzen iew ie rzen ia  się cz łow ieka  w obec Boga. 
D aw na w iz ja  Boga, k tó ry  jak o b y  by ł sp ra w ­
cą w szystk ich  n ieszczęść u s tę p u je  m ie jsca  
etycznem u p o rządkow i św ia ta , k tó ry  n ie  
pod lega  zakw estionow an iu .

W tym  aspekcie  je s t w ięc K asprow icz  b li­
sk i ch rześc ijań sk ie j is to ty  B oga o raz  isto ty  
zła, a  pog lądy  w ypow iedz iane  np. w  „H ym ­
n ie  św. F ran c iszk a  z A syżu” w y ra ż a ją  zgo­
dę n a  w sp ó łis tn ien ie  c ie rp ien ia  i radości,

C ie rp ien ie  bow iem  uczy radości, o k reś la  jej 
sm ak. P odobn ie  śm ierć  zy sku je  w  te j w izji 
św ia ta , k tó re j is to tą  je s t h a rm o n ia  k o n tra s ­
tów , u zasad n ien ie  i u sp raw ied liw ien ie . W 
ty m  m om encie  s tan o w i ona bow iem  u zu p e ł­
n ien ie  życia.

W la tach  1906— 1911 p o w sta je  w ie le  in ­
nych lirycznych  i d ram aty czn y ch  u tw orów . 
G ro teskow a opow ieść p rozą  „O b o h a te rsk im  
kon iu  i w a lący m  się d om u”, liry k i „B allada
o sło n eczn ik u ”, w reszc ie  „C hw ile” — zapo­
w ia d a ją  now y tw órczy  w zlo t au to ra . W  ro ­
ku  1916 w zlo tem  ta k im  by ła  „K sięga u b o ­
g ich”, w  k tó re j pogodzony  ze św ia tem  tw ó r­
ca z n a jd u je  p raw d ę  i spokój w  obcow aniu  
z p rzy ro d ą  i p ro s ty m  człow iekiem .

W  g ru n c ie  rzeczy, pom im o sw ego re f lek ­
sy jnego  c h a ra k te ru , „K sięga ub o g ich ” je s t 
op tym istycznym  akcen tem  w  tw órczości K a ­
sprow icza. W ystępu jące  w  n ie j w ą tk i p ow ­
tó rzą  się jeszcze w  „M oim  św iecie”, w y d a ­
nym  w  ro k u  1926. U tw ó r ten c h a ra k te ry ­
zu je  p rzed e  w szystk im  um ocn ien ie  się p o ­
s taw y  re lig ijn e j w  d uchu  ch rześc ijań sk im
i fran c iszk ań sk im . F ak tem  jest, że u  schy ł­
k u  życia poety  dokonu je  się is to tn a  p rz e ­
m ian a : K asp row icz  —  p ro m ete jsk i, b u n ­
to w n ik  p rze is ta cza  się w  człow ieka  pogo­
dzonego, w  głosiciela  h a rm o n ii, spoko ju  i 
ciszy.

N a tu ra ln ą  k o n ty n u ac ją  „K sięgi ubogich" 
je s t „M ój św ia t”, u tw ó r pełen  ciepłego h u ­
m oru. B o h a te ra m i są  tu  p rośc i ludzie , dla 
k tó rych  a u to r zachow u je  w ie le  w y ro zu m ia ­
łości i w ie lkoduszności, ja k  ktoś, k to  spoza 
sceny p a trz y  n a  ro zg ry w ający  się spek tak l. 
W yższość in te lek tu a ln a , ja k a  dzieli tw órcę 
od jego  b o h a te ró w  n ie  m a tu  je d n a k  nic 
w spólnego z potocznie  ro zu m ian ą  w yższoś­
cią. To ja k b y  spo jrzen ie  „z drug iego  b rze ­
gu”, a w ięc oczam i człow ieka, k tó ry  będąc 
„p o n ad ” p o tra fi czuć i kochać, a  tak że  czło­
w ieka  ze spokojem  i godnością  oczekującego 
końca.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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W ów czas p a n i P rze łę sk a  p o w iedz ia ła  ta k  głośno, że w  p rzedpoko ju  
lu s ian o  w y raźn ie  słyszeć każde  słow o:
— P ow iedz te m u  panu , że n a s  n ie  m a w  dom u i że w  ogóle d la  

ew nych  osób n ie  będzie n a s  n igdy.
Z p rzedpoko ju  do lec ia ł ich uszu trz a sk  zam ykanych  drzw i.
— Jak że  źli są  ludzie  — w estch n ę ła  N ina.
N ikodem  odw rócił się i u d aw ał, że p rzy g ląd a  się b ibe lo tom  w  ser- 

•antce. W szybie se rw a n tk i dostrzeg ł k o n tu ry  sw ej u śm iech n ię te j 
w arzy  i u śm iech n ą ł się jeszcze szerzej.

K rzep ick i p rzeczy ta ł u w ażn ie  sześć s tro n  m aszynow ego p ism a, za­
żerających w niosek  m in is tra  sk a rb u , później p rze jrza ł ceduły  za- 

ran iczn y ch  i k ra jo w y ch  g iełd  zbożow ych i w zruszy ł ram ionam i.
— Hm... Co p an  za tem  sądzi, pan ie  prezesie?
N ikodem  zm arszczy ł czoło.
— Ja?... Co ja  sądzę?... A no sądzę, że to  n ie  je s t n a jlep szy  in te res .
— A leż to  je s t na jg o rszy  in te res! To je s t sam obójstw o! J a k  to! 

''eraz, w  n a jg o rsze j k o n iu n k tu rze , sp rzed aw ać  zboże! T eraz, k ied y  z 
.óry w iadom o, że trzeb a  n a  tra n sa k c ji s tra c ić  od trzy d z ie s tu  do cz te r- 
!z iestu  p rocen t! P rzecież  to  szaleństw o! A z resz tą  rzu cen ie  n a  ry n e k  
liędzynarodow y tak ie j ilości zboża obniży jeszcze ceny, za tem  i u

l a s  spadną . M ało tego! O bligacje  zbożow e też  zlecą n a  zb ity  pysk!
I N ikodem  p o k iw ał głow ą.
, —  W łaśn ie  to  sam o m ów iłem  w czoraj Ja szu ń sk iem u . Z apow ie- 
Iziałem , że n a jo s trz e j w y stąp ię  p rzec iw  w nioskow i m in is tra  skarbu . 

r — No, n a tu ra ln ie !  P a n  p rezes m a zu pe łną  rację .
— C hciałem  jed n ak  usłyszeć i p ań sk ie  zdanie . R ad  jestem , że zga­

dzam y się. No, p a n ie  K rzep ick i, n iech  p a n  te raz  w eźm ie m aszy n istk ę
i p o d y k tu je  je j odpow iedź n a  w niosek . Ju ż  ja  im  dam  bobu.

W dw ie godziny odpow iedź b y ła  gotow a. P osiedzen ie  k o m ite tu  e k o ­
nom icznego m iało  odbył się o siódm ej, m ie li z a tem  godzihę czasu.

Spędzili ją  n a  rozm ow ie o sp raw ach  kobo row sk ich  i  o m a łżeń s t­
w ie N ikodem a.

N ajw iększym  k łopo tem  tego o s ta tn iego  było p y tan ie , co po ślub ie  
zrob i z Ż orżem  P o n im irsk im . W iedział, że N ina  będzie  u p ie ra ła  się 
p rzy  p rze tran s lo k o w an iu  go z p aw ilo n u  do pałacu .

N ie jed n o k ro tn ie  w sp o m in a ła  o tym . D yzm a n ie  m iał osta teczn ie  
n ic  p rzeciw  tem u. Ż orż n ie  by ł przecież aż ta k im  w a ria te m , żeby go 
n a leża ło  w sadzić  do T w orek . O baw ia ł się ty lko , by n ie  zaczął go 
sypać z ty m  O ksfordem .

O czyw iście p rzed  K rzep ick im  z tego ro d z a ju  o b aw am i n ie  zd rad za ł
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się. T en  zaś by ł zdan ia , że należy  sp róbow ać zaspokoić życzenie N i­
ny . Jeże li się okaże, że Ż orż je s t  n ie  do zn iesien ia , u m ieści go w  ja ­
k im ś san a to riu m . N a ty m  stanęło .

K rzep ick i odw iózł D yzm ę do g m achu  R ady  M in is tró w  i p o jech a ł 
do p an i P rze łęsk ie j.

N ikodem  tym czasem  siedz ia ł p rzy  dużym  sto le  m ilczący i zacięty , 
spode łb a  p rzy g ląd a jąc  się p rezy d u jącem u  p rem ierow i, m in is trow i 
sk a rb u , k tó ry  w łaśn ie  p rzem aw ia ł, i pozosta łym  k ilk u n a s tu  d y g n i­
ta rzom . P rz y  są s ied n im  sto lik u  siedzia ły  dw ie s ten o g ra fis tk i.

M in is te r sk a rb u  suchym , u ry w a n y m  g łosem  u zasad n ia ł sw ój w n io ­
sek. W yjaśn ia ł, że jed y n y m  sposobem  pok ry c ia  deficy tów  budżeto ­
w ych  je s t sp rzed an ie  z lom bardow anego  zboża. T ym czasem  może się 
pop raw ić  k o n iu n k tu ra  m iędzynarodow a i zdołam y uzyskać pożyczkę 
zagran iczną . N a zakończen ie dodał, że je s t filo logiem , n a  ekonom ii 
zna  się o ty le, o ile  go m ogło nauczyć dośw iadczen ie  k ilk u  la t, że 
u rząd  ob ją ł w b rew  w łasn e j w oli, że je d n a k  n ie  m yśli być m alow anym  
m in is tre m  sk a rb u , i d la tego , jeże li jego w n iosek  zostan ie  odrzucony, 
stanow czo  podaje  się do dym isji.

Z ko le i p re m ie r  zap ew n ił p rzedm ów cę, że jego  zasługi są w ysoko 
cenione i że w n iosek  w in ien  być p rzy ję ty .

Pow szechne p o tak iw an ie  było  n a  to  odpow iedzią .
Jed n ak że  przez  cały  czas w szystk ie  oczy zw rócone były  n a  D yzm ę, 

uporczyw ie  m ilczącego. O czekiw ano  od n iego czegoś n iespodziew anego
i n ie  zaw iedziono  się. G dy p re m ie r  zw rócił się doń  z u śm iechem , za­
p y tu ją c  o zdanie , N ikodem  w stał.

— P roszę  panów . J a  ta m  gadać  n ie  lubię. P ow iem  k ró tk o . C hodzi 
n ie  o nas , a  o dobro  p a ń s tw a  i n a  siu  bździu  czy i n a  inne  f in ti-  
flu szk i n ie  czas. To, co tu  g ada  się, to  w szystko  do ch rzan u . J a  
ogran iczę się do p rzeczy tan ia  m oje j d ek la rac ji.

Rozłożył p rzed  sobą p rzy g o to w an ą  przez  K rzep ick iego  odpow iedź i 
p rzeczy ta ł.

Ju ż  podczas czy tan ia  w śród  zeb ran y ch  dało  się zauw ażyć p o rusze­
nie, gdy  zaś skończył, m in is te r  sk a rb u  ze rw a ł się w zburzony , ge­
s ty k u lu ją c  i p ro te s tu jąc .

Z ap an o w ał ogólny g w ar, o s tra  w y m ian a  zdań , a n aw e t k łó tn ia , k tó ­
ra  stopniow o, n a  sk u te k  p e rsw az ji p rem ie ra , p rzesz ła  w  dyskusję .

M in is te r Ja sz u ń sk i w  pew n y m  m om encie  z iry ta c ją  z ap y ta ł D yz­
mę.

— D laczegóż to  pan  prezes za jm u je  dziś ta k ie  n ieu b łag an e  s ta n o ­
w isko, skoro  jeszcze przedw oczora j w  rozm ow ie ze m ną zapew nia ł, 
że w  zasadzie  zgadza się n a  w n iosek?

D yzm a poczerw ien ia ł.

cdu.

POZIOMO: 1) obszar w y łączony  z ek sp lo a tac ji gospodarczej, 5) 
św ie rk  w  gw arze  p o d h a lań sk ie j, 10) p ę k a ta  b u te lk a  n a  w odę lub  
w ódkę, 11) w ażny  sz lak  k o m u n ik acy jn y , 12) oczeku je  n a  rozb ió rkę , 
13) k o n n a  e sk o r ta  honorow a, 15) gospodarka , 16) k o lo r w  k a rta c h , 
19) pogoda, 21) lekarz , sp ec ja lis ta  od serca , 25) w yn ik , 26) p odśw iado ­
m a re a k c ja  o rgan izm u  n a  bodźce, 28) m iało  być p o lsk im  K u w ejtem , 
29) ozdobna zap in k a , 30) b o n ifik a ta , 31) wyższość, g ó row an ie  n a d  
k im ś.

PIONOWO: 1) szczytow e osiągnięcie. 2) em brion , 3) ty tu ł u rz ę d n i­
czy, 4) g łów ny  w y zn aw ca  is lam u , 6) s a te li ta  C yry la , 7) s ta ro ży tn a  
k ra in a  n a  te ren ach  dzisiejszej T oskan ii, 8) o rszak  k o nny , 9) deszczo- 
chron . 14) p rzed s taw ic ie l dyp lom atyczny  p ań s tw a , 17) p ik a n tn a  p rz y ­
p ra w a  do p o traw . 18) ro zs ta je , 20) zapas, zasób, 22) w y puk łość  n a  
k ońcu  p a lca , 23) im ię naszej słynne j ły żw ia rk i szybk ie j, 24) cześć, 
sław a, 27) św ią ty n ia  p ro te s tan c k a .

R ozw iązan ia  p ro s im y  n a d sy ła ć  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m e ru  pod  ad resem  re d a k c ji, z dop isk iem  n a  k o perc ie  lub  pocz­
tów ce: ,:K rzyżów ka n r  48”. Do rozlosow an ia :

NAGRODY KSIĄŻKOW E 

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  42

POZIOM O: L a jk o n ik , ep oka, B a lb in a , E u la lia , L en a rt, lis to p ad , L askonogi, 
ło tr , e lk i, P rz asn y sz , m an ife s t, ry m a rz , ko lonel, sto lica , fa rsz , zap aśn ik .

PIO NOW O: L ibe lt, Jo la n ta , O fiersk i, Iw an , p a le ta , K alipso , L en in g rad , lan- 
da ra , an tre so la , te rm ik a , an ty lo p a , k an a lia , s ta d io n , S finks, szw ank , ospa.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzyżów ki n r  38, n a g ro d y  w y lo so w ali: A gniesz­
k a  S ądow ska z C ieszyna i  B a rb a ra  B ieszczad -T rzask o w sk a  z W ólki N iedź- 
w iedzk ie j.

N ag ro d y  p rześlem y  pocztą.
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W y d a w c a : S p o łe czn a  Tow arzystw o P o lih ic h  K a to likó w , Instytut W yd a w n iczy  im. A n d rz e ja  Frycza  M o d rze w skieg o . R e d a g u je  K o ­
le g iu m . Adres re d a k c ji i a d m in is t ra c ji:  u l. J. D q b ro w sk ie g a  60, 02*561 W a rsza w a , Te lefon  r e d a k c j i:  45-04-04, 48-11-20; a d m in i­
s t r a c j i:  45-54-93. W p łat na prenum eraty n ie  przy jm u jem y. C e n a  p re n u m eraty: k w a rta ln ie  156 z), p ó łro czn ie  312 z ł, ro czn ie  624 zł.
W n ru n ki p re n u m eraty: 1. d la  osób praw nych  — in stytu c ji i za k ła d ó w  p racy  — in stytu c je  i z a k ła d y  p ra cy  z lo k a liz o w a n e  w  m ia ­
stach  w o jew ó d zkich  i p o zo sta łych  m ia sta c h , w których zn a jd u jq  s ię  s ie d z ib y  O d d z ia łó w  R S W  „ P r a s a -K s ię ż k a -R u c h "  za m a w ia jq  
pren u m eraty w tych o d d z ia ła c h ;  — in stytu cje  I za k ła d y  p racy  z lo k a liz o w a n e  w m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  R S W  
,,P ra « a -K s iq żk a -R u c h ”  i na terenach  w ie jsk ich  o p la c a jq  p ren u m eraty w u rzę d ach  pocztow ych i u d o rę c zy c ie li; 2. d la  o só b  fi* 
zycznych  -  in d y w id u a ln y ch  pren u m erato ró w ; -  osob y fizyczn e  z a m ie szk a łe  na wsi i w m ie jsco w o śc ia ch , g d z ie  nie m a O d d z ia ­

łów R S W  „ P r a s a -K s iq ik a -R u c h M a p la c a jq  p re n u m ejatę  w u rzę d a ch  pocztow ych i u d o r ę c z y c ie lij  — osoby fizyczn e  za m ie szk a łe  w m ia stach  -  s ie d z ib a c h  O d d z ia łó w  R S W
„ P r a s a -K s lq ż k a -R u c h "  a p la c a jq  prenum eratę  w ylq czn ie  w u rzę d a ch  pocztow ych n a d a w cza -e d b lo rczy ch  w łaściw ych  d la  m ie jsca  za m ie szk a n ia  p re n u m era to ra. W p ła ty  dokom«]q
u żyw ajq c „ b la n k ie tu  w p ła ty "  na rach u n ek bankow y m ie jsco w ego  O d d z ia łu  R S W  , ,P r a s a -K s iq ż k a -R u c h " ; 3. P renum eratę  ze zle ce n iem  w ysyłki za  g ra n ic ę  p rzy jm u je  R S W
, ,P ra s a -K s iq ż k a -R u c h ” , C e n tra la  K o lp o rtażu  P rasy  i W ydaw nictw , u l. To w aro w a 28, 00-958 W a rsza w a , konto N B P  X V  O d d z ia ł  w W a rsza w ie  Nr 1153-20145-139-11. P ren u m e­
rata ze z le ce n iem  w ysyłki za  g ra n ic ę  pocztq zw yklq jest d ro ższa  od prenum eraty k ra jo w e j O 50'/i d la  z le ce n io d aw có w  in d yw id u a ln y ch  i o 100'/* d la  z le c a ją c y c h  in stytu c ji
I za k ła d ó w  p ra c y ; Term iny p rzy jm o w a n ia  p renum eraty na k ra j i za  g r a n ic ę ;  — od d n ia  10 lis to p a d a  na I k w a rta ł, I p ó łro cze  roku n a stę p n e g o  o ra z c a ły  rok n a stę p n y ; — do 
d n ia  1-go k a żd e g o  m ie s iq ca  p o p rz e d z a ją c e g o  okres prenum eraty roku b ie ź q ce g o . M a te ria łó w  nie zam ów io nych  re d a k c ja  nie zw ra ca . R e d a k c ja  za strze g a  sobie  p raw o  skro- 
c a n ia  m ateria łó w  n ie  zam ó w io n ych . D ruk  P Z G ra f. Sm . 10 12. N a k ła d  25 000. Z . 718. N-10.
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Tadeusz

— Is to tn ie , a  chyba n ie  sądzi p an  prezes, by w ydobycie  zeznań 
zza g robu  m iało  kosztow ać tan ie j? ...

N ikodem  zrozum iał.
— To znaczy?... — zapy ta ł.
— Z naczy  — o d p arł w sta ją c  a d w o k a t — że skoro  trzeb a , to  trzeb a .
N ikodem  sięgnął do k ieszen i, w y ją ł p lik  b an k n o tó w , odliczył n a le ż ­

ność i w sta ł.
O d p ro w ad za jąc  go do p rzed p o k o ju  ad w o k a t tłu m aczy ł m u  jeszcze, 

ja k  na leży  za ła tw ić  fo rm alnośc i pozostałe , a  m ianow icie  p rz e p ro ­
w adzen ie  odpow iedn ich  zm ian  w  księgach  s ta n u  cyw ilnego  itp .

P ożegnał go w reszcie uk łonem , pe łn y m  d o sto jeń s tw a  i pow agi.
P ro s to  od ad w o k a ta  N ikodem  p o jech a ł do N iny.
B ył w  d oskona łym  hum orze. W o sta tn ich  d n iach  w szystko  m u się 

dobrze sk ładało . M ańka całkow icie  zn ik ła  z ho ryzon tu . P rzez  trzy  
doby dręczy ł go n iepokó j, czy n ie  ponow i o n a  p ró b y  o sk a rżen ia  go 
w  po lic ji czy  u p ro k u ra to ra . N a szczęście w idoczn ie  u sp o k o iła  się.

M iał te ra z  w  rę k u  do k u m en t o tw ie ra jący  m u m ożność ożen ien ia  
się z N iną i w y jazd u  z W arszaw y.

N ad to  o trzy m ał dziś ra n o  depeszę, w  k tó re j K rzep ick i zapow iadał 
sw ój p rzy jazd .

To zaś d la  D yzm y by ło  rzeczą n iezm iern ie  w ażną, gdyż w e środę 
m iało  się odbyć posiedzenie  k o m ite tu  ekonom icznego  R ady  M in i­
strów . C hodziło  zaś o sp raw ę  w ysoce n iepoko jącą . M in is te r sk a rb u  
m ia ł zażądać sp rzed an ia  z lom bardow anego  przez  b an k  zboża n a  ek s­
po rt. N ikodem  zaś będzie  zm uszony do z a b ra n ia  g łosu i za jęc ia  s ta n o ­
w isk a  za lu b  p rzec iw  p ro jek to w i n ie  w iedz ia ł zaś, ja k  m a  postąp ić . 
D latego  p rzy jazd  K rzep ick iego  by ł m u bard zo  n a  rękę .

C zęstokroć i sam  zdobyw ał się w  o s ta tn ich  czasach  n a  w y p o w iad a ­
n ie  się w  różnych  k w estiach , gdy by ły  one d y sk u to w an e  w  prasie . 
W ów czas w y b ie ra ł opinię, ja k ą  u w aża ł za na js łu szn ie jszą , i p o d aw ał 
ją  jak o  w łasną . W ty m  w szakże w y p ad k u  w szystko  odbyw ało  się w 
ścisłej ta jem n icy .

U  p an i P rze łęsk ie j zas ta ł n a s tró j podniecony . O na sam a m iała  w;,< 
p iek i n a  tw arzy , zaś N ina  b y ła  b lada . r

— Co się sta ło?  — zap y ta ł zdziw iony. t
— A ch, pan ie  p rezesie , pan ie  prezesie  — d en erw o w ała  się pa 

P rze łę sk a  — n iech  p an  sobie w yobrazi, że tego  p an a  H elia  w ypuść
z w ięzienia! j.

— A resz tow ano  go przez pom yłkę  — szybko d o rzuc iła  N ina 
p rzep ro sili go te raz . O n je s t ca łk iem  n iew inny .

D yzm a sp o ch m u rn ia ł i n asro ży ł się. j
— A ch — g es ty k u lu jąc  m ów iła  p an i P rze łę sk a  — m y śla łam , że d<.

s tan ę  a ta k u  sercow ego! N iech p an  sobie w yobraz i, p rzed  pół godzir _ 
dzw oni J a n e k  K arczew sk i, w ie p an , te n  ten is is ta , i pow iada , że tels 
fonow ał doń te n  H eli, że w y ja śn ił ca łą  pom yłkę  i że p ro s ił go o zJ* 
k om un ik o w an ie  tego C zarsk im , n a m  i w  ogóle w szystk im ! N a domi?ri 
zapow iedzia ł Ja n k o w i, że p rzy jdz ie  do n as osobiście w y jaśn ić  s v  
tu ac ję . Co robić! P o jęc ia  n ie  m am , ja k  postąp ić?  Czy m ożna t;j 
k iego p an a  przy jm ow ać?! P rzec ież  siedzia ł w  w ięzien iu  oskarżony  z 
szpiegostw o! ę

—  T a k  —  w trą c iła  n ieśm ia ło  N ina  — lecz oskarżen ie  zostało  co:_ 
n ię te .

— Co robić?! P rezesie , co p an  o ty m  sądzi?  Czy słyszał ju ż  p an  
ty m  w szystk im ?

N ikodem  zrob ił pow ażną m inę. /
—i N ie ty lko  słyszałem , lecz w szystko  w iem  dok ładn ie . O tóż H e : 

zosta ł zw oln iony  z w ięzien ia  ty lko  d latego , że by ł n a  ty le  sprytn>i 
że w  porę  zniszczył g łów ne dow ody sw ej w iny.

— Co prezes m ów i?!
— To, co w iem . P ow iedz ia ł m i o ty m  sam  szef d rug iego  o d d z ia łi 

S ztabu . H eli je s t  he rsz tem  szp iegow sk ie j sza jk i bo lszew ick iej i d łu ­
go go śledzono. G dy zaś dokonano  u n iego rew iz ji, znaleziono zam iast 
obciążających  do k u m en tó w  k u p k ę  popiołu. W tedy  trz e b a  było go 
d la  pozoru  p rzep rosić  i w ypuścić , żeby w  odpow iedn ie j chw ili n a  do­
b re  p rzy łapać . Szef d rug iego  oddziału  sp ec ja ln ie  dzw onił do m n ie  i 
do in n y ch  osobistości, k tó re  zn a ją  ta jem n ice  państw ow e, żebyśm y 
b y li z ty m  p ta szk iem  ostrożni.

—■ No, jeże li ta k , to  rzecz je s t ca łk iem  ja sn a  — zaw yrokow ała  
p an i P rze łęska .

N ina m ilczała.
S iedzieli w  salon ie , z k tó reg o  d rzw i do p rzed p o k o ju  by ły  o tw arte . 

T oteż gdy rozleg ł się dzw onek, p an i P rze łę sk a  pośp ieszy ła  je  lekkc  
p rzym knąć  n a  w szelk i w ypadek .

Po k ilk u  m in u ta c h  w szed ł loka j i zam eldow ał:
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IDĄ PUSZYŚCI

Bałwanki dopiero idą. Jeden, co książyc niesie.
Aby tym innym przesmyki oświetlać w rozemglonym lesie.

Drugi miotłą omiata oświetlone przesmyki,
Patrząc pilnie, gdzie w pole 
Poszły groźne dziki.
Trzeci i czwarty pospólnie ciągną srebrne sanie, 
p 'ąty  po gawrach sprawdza misiów zimowanie.

c iódmy jest jubilerem — on na drzewach krople 
Obraca w klejnoty zimy, szlifowane sople.

A szósty?
Najtłustszy,
Znużony podróżą
Już stoi ciężko sapiąc na twoim podwórzu.
Jeszcze go nie ma? Sprawa kilku dni,
Pierścionkiem z gwiazdką zapuka do drzwi.

MORSKA ZIMA

Tajemnicze jest morze zimą,
Gdy pustka omiata fale.
Z daleka okręty dymią,
Spowite tiulowym szalem.

W wysmukłej jak sopel latarni 
Latarnik siada przy ogniu,
Przegląda stare kroniki
Kartę po karcie — dzień po dniu.

Zamglonym wzrokiem przemierza 
Przyjazdy statków, odjazdy —
I jarzy się szklana wieża 
Ruchomym światłem przyjaznym.-

Tajemnicze jest morze w śniegu,
Gdy mewy skulone na molo 
Patrzą na północ, gdzie Biegun 
Polarną lśni aureolą.

ZIMA

O, jaki duży, jaki srebrny śnieg!
Każdy by wziął sanki i po śniegu biegł.

Ale stań na chwilę, 
powstrzymaj się z biegiem: 
tam na cichym skwerku 
śpią kwiaty pod śniegiem.

(Stanisław  GROCHOWIAK: w iersze z cyklu  
„Biały bażant” i „To było gdzieś”)


